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cierpiący Wychodzi codziennie o godzinie 6, popołudniu, 
| "Bolm  * wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 
2 Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z odniesieniem do domu: 

mienięcznie str. 150 kwartalnie złr. 450 
Na prowinoji I w całej monarohil Austro-Weglerskiej: 

iwiesięcznie sir. 2— 

kwartalnie a 
pełroesnie „1 
Za granicą kwartalnie złr. 2:50. | 
Prsedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a samiejscowa winna się kończyć mie w środku, leca 


M wieięcnie . . . . .. ... 


A s końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ent. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
k oea 
335. 
O Lwów dnia 21. listopada. f 
jn | Konferencje biskupów austrjackieh| ** zadowo:eni. 
skończyły się wczoraj. a i 
Na porządku AM pierwszego R 
7 dzenia Iz b osłów będzie pierwsze czytanie || 
zj) wniosku której szkolnych s oszczędności, | 3EY rząd do wydalań. 
seio- projektu ustawy ochrony źródeł lsczniczych, spra- 
Sza- wozdanie o wyborze Machalskiego, taryfa adwo- 
o Żą- kacka i kilka innych spraw. A 
za W sejmie dolno-austrjackim wykrył poseł 
moje ksiądz Knab niesłychane nadużycia urzędników 


Wydziału krajowego i jednego członka tegoż 
T przy wyborach do sejmu na rzecz liberałów, i 
E A referent musiał przyznać mu słuszność. 

Na ostatniem posiedzeniu tego sejmu prze- 
name WAWiIAŁ Dumba śród olbrzymich oklasków za je- 
am dnoŚCIĄ państwa i konstytucji, specjalnie zaś 
) przeciw czeskiemu prawu państwowemu. Na 28. 

D b. m. zwołano zaś do Pragi zgromadzenie nie- 
dnietwo | mieckich mężów zaufania, które obradować będzie 
mej 


nad manifestacją przeciw państwowo-polityczaym 
pretensjom sejmu czeskiego i ustawie językowej. 
Co to wszystko znaezy. trudno zrozumieć, Niem- 
com liberalnym uderzył był Sedan na mózg tak- 
że w Austrji, i oni to właśnie, tj. towarzysze p. 
Dumby dążą do zagarnięcia Austrji przez Rzeszę 
niemieeką. Pretensje czeskie nie szkodzą nikomu. 


,peszt 
jaka 12. 


KÓW Oba odłamy epozycji węgierskiej, umiarko- 
ika 9. wany i skrajny, postanowiły odrzucić budżot, a 
852 to mie z powodów merytorycznych, tylko z nie- 


ja nawiści do Tiszy. W rozprawie budżetowej ude- 
on rzone mianowicie na sprawy wojskowe i że ga- 
jnych do binet węgierski za mało wpigga na politykę Àu- 
wiata. — gstro- Węgier. Tymczasem iary rej wodzą w 


= toj polityce, a armia jest jedyną tarczą rozbuja- 
łego do skrajności madiąryzmu. NAi 
Minister finansów Weckerle, polemizując z 
opozycją, zarzucał jej, że prowadzi niemoralną 
politykę przez przewlekanie rozpraw i chwalenie 
pewnych członków gabinetu na to jedynie, aby 


ki 


a 19. tem jaskrawiej występowały razy skierowane prze- 
ie do- || eiw Tiszy. Żaden jednak z członków gabinetu 
nie może zrzucać z siebie odpowiedzialności za 

OWO | to, co ezyni minister naczelny. Opozycja nie działa 

olejku, || w imię jakiejś zasady, lecz powoduje się jedynie 

tóre to osobistemi względami, czem podkują kredyt 
włosom | krajowy. 

zlej jako | 

a ws Sejm prowinejonalny poznański, odby- 

| wszy 12 posiedzeń i załatwiwszy wszystkie spra- 
989g wy i przedłożenia, został zamknięty. 

Niemiecki zarząd wojskowy postanowił 

'© dyslokować załogi — po raz pierwszy 
od r. 1871 — w ten sposób, aby mianowicie 

der toe- | fronty aa granicach od Rosji i Francji otrzymały 

jeh par. | tyle piechoty, jazdy i artylerji, iżby nieprzyja- 
szystkich | ete] nie mógł marzyć o zalaniu pogranicza 8W8- 
aerji mi wojskami w pierwszej chwili po wybuchu 
wojny. Przeprowadziły to już Włochy a po ezę- 
ści i Austrja. Grudziądz jako forteca okazał się 
lles niedostatecznym i dlatego zamieniony będzie 

RE w wielki obóz warowny. 

f Komisja budżetowa rajehstagu niemie- 
ckiego jednomyślnie przyjęła ustawę Wojskową, 
dotyczącą organizacji dwóch nowyeh korpusów 
armii. Minister wojny motywował to przedłoże- 
nie, wynikające z zewnętrznych potrzeb armii, i 
stanowiące tylko pewnego rodzaju uzupełnienie 

(na całej organizacji wojskowej, i dodał, iż nie stoi 

 pałenki |020 w związku z francuską ustawę wojskową. 

dostarcza W komisji budżetowej zapytał Richter (wol- 
bryesay | nomyślny), czy prawdę jest, że rząd postanowił 
weissen | nio robić żydów oficerami rezerwy. Minister woj- 

"Prodi ny odpowiedział, że jest to sprawa, obehodząca 

wiska i |korpus oficerski, leez że naturalnie żywioły opo- 

1045 |zyjne muszą być z armii usuwane ze względu na 
karność. Richter zauważał na to, że w takim ra- 
| zie nie byliby dopuszczani do stopnia efieerskie- 
go i katolicy, gdyby centrum przeszło do opozy- 
eji. Ministor odparł, że rozchodzi się 0 agitato- 
rów opozycyjnych i że każdy wypadek musi być 

pozycyjny s 
odrębnie traktewany. Zaprzeezył też minister 
wojny stanowezo, jakoby w wojsku cierpiano an- 
tisemieką agitację; ogółem żywioły agitacyjne nie 

przez 
MAURYCEGO JOKAJA. 
28) Przekład 
a. CALLIE. 
(Ciąg dalszy). 

Tymczasem szanowny pan dyrektor stanął 
ypo- na brzegu skały, aby obserwować mgłę; w pe- 


wnych odstępach ezasu zawiadamiał mię o zmia- 
nach, jakie w powietrzu zachodziły: teraz rez- 
dziera się opona mgły; teraz idzię w górę; nie- 
zadługo już będzie można zobaczyć chaty w dole. 

Ja zaś przez ezas tych obserwacyj przy- 
piekałem sobie kromki chleba i słoninę przy 
ogniu s prawdziwom znawstwem, chwytając ście- 
kające krople tłuszezu na chleb. 

Moja robota wywołała w Elżuni chęć naśla- 
downictwa. i s j 

— Dobądź-no pan tam z kieszeni chleba i 
słoniny — oderwała się de dramatycznego towa- 
rzysZa. b 

— Jakto? Wszak mnie „kiedyś“. 
mogą byé potrzebne. 

— Ale mnie „teraz“ już są potrzebne. 

I mówiąc to, podeszła do niego, i poczęła 
przeszukiwać mu kieszenie. 

— Jakże też pani możesz być tak prozai- 
cznę! — karelł Balyanyosi damę — w takiej 


.. zapasy to 


i 


E uroczystej chwili, wobee tak wspaniałego wi- 


). doku! Czyż można gardzić tak podniosłem zja- 
wiskiem | Cały obłok mgieł unosi się w górę od 
razu, niby olbrzymia kurtyna teatralna. I z poza 
tej zasłony z mgły utkanej występuje cały nie- 


, 


We Lwowie, — Piątek dnia 22. Listopada 1889, 
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mają do armii dostępu. Wolnomyślni członkowie 
komisji oświadczyli, że wywodami ministra nie 


W komisji parlamentu niemieckiego, zajmu- 
jącej się ustawą antisocjalistyczną, obradowane 
w ostatnich dniach nad paragrafem, upoważnia- 
Ż mów, jakie przy tej 
sposobności wygłosili członkowie różnych stron- 
nictw, możnaby wnosić, że komisja oświadczy 
się przeciw przyjęciu tego paragrafu, jeśli na 
ostateczne głosowanie jej nie wpłynie oświadcze- 
nie ministra Herrfurtha, że rząd bez paragrafu 
tego żadną miarą obyć się nie może. 

We wczorajszych uzupełniających wyborach 
do berlińskiej Rady miejskiej socjalni demo- 
kraci zdobyli sześć mandatów, a o dalsze ezte- 
ry mandaty odbędzie się wybór ściślejszy. Dzien- 
niki stronnictwa narodowo -liberalnego wywodzą 
żale z powodu tak olbrzymiego wzrostu stronni- 
etwa socjalno-demokratycznego w stolicy. 


Komitet wyprawy niemieckiej Emina ba- 
szy otrzymał telegram donoszący, iż do Lamu 
nadewzły listy Petersa datowane z 5. listopada. 
Wyprawa znajdowała się wówczas w Korkorro, 
a wszyscy jej członkowie byli w dobrem zdro- 
wiu. Pogłoski o zniszczeniu wyprawy tracą przoz 
powyższą wiadomość wiele na prawdopodobień - 
stwie. 


Na onegdajszem posiedzeniu międzynarodo- 
wego kongresu przeciw niewolnietwu 
niektórzy delegaci złożyli ustnie a inni pisemnie 
deklaracje swoich rsądów co do przedmiotów 
obrad. Poczem uchwalono rogulamin i wybrano 
komisję do zbadania środków ku stłumieniu ham- 
dlu niewolnikami. Rząd francuski polecił swoim 
delegatom, aby ile możności popierali plany kar- 
dynała Lavigerie, a zresztą, aby byli ostrożnymi 
eo do owych środków, zwłaszcza o ileby Afryki 
dotyczyły, 


`~ 


Na wezorajszem posiedzeniu francuskiej 
Izby posłów miała być postawioną na porządek 
dzienny weryfikacja wyboru Jofirina (kontrkandy- 
data Boulangera w okręgu wyb. Montmartre). Ole- 
menceau (radykał) miał zamiar wystąpić z wielką 
mową przeciw tej weryfikacji. Rząd'dowiedziawszy 
się o tem i obawiając się, aby mowa Olemenceau 
nie osłabiła wrażenia oświadczenia ministerjal- 
nego, postarał się o to, że wczorajsze posiedze- 
nie zapełniono sprawami mniejszej wagi. Ole- 
menceau przeto dopiero dziś wygłosi swoją 
mowę przeciw Joffrinowi. Brisson i Reinach pod- 


jęli się odpowiadać pa zarzuty Olęmencenu. 


Z Wiednia donoszą: Król Milan zspe- 
wniał tutaj, że nie stanął żaden układ co się ty- 
czy królowej Natalii i jej stosunku do syna, a to 
dlatego, że ona chce zamieszkać w Serbii, na 
co zgodzić się nie może, gdyż abdykował wła- 
śnie w celach wprost przeciwnych tym, kióre 
obyt królowej w kraju ma na oku. Zatem i da- 
ej stosunek króla Aleksandra dọ matki zależnym 
będzie od każdorazewego zezwolenia króla Mila- 
na. Zresztą sam Milan zdaje się przewidywać 
możność zwrotu antidynastycznego, a nawet sfe- 


ry rządowe w Belgradzie piła niongkpić 
tórej upatrują 


się emigracją ezarnogórską, w ; 
zwiastuna i pionierów propagandy, oraz daleko 
sięgających planów. 


W sprawie rewolucji brazylijskiej 
nadeszły następujące, niewiadomo o ile prawdzi- 
we telegramy: 

Nowy Jerk d. 21. listopada. Odpowiedź 
Dom Pedra na zawiadomienie ze strony rządu 
prowizorycznego, że republika zastała proklamo- 
waną, brzmiała: „Ze względu na adres wręczony 
mi d. 17. bm. zdecydowałem się ustąpić nacisko- 
wi okoliczności i wraz z całą rodziną odjechać 
jutro do Europy, opuszczając ten kraj ukochany, 
którema jako władca w ciągu przeszło pół wie- 
ku starałem się dawać niezbite dowedy mojej 
szczerej miłości i poświęcenia. Zachowam o Bra- 
zylii zawsze miłe wspomnienia i będę się spo- 
dziewał jej powodzenia“. Wszyscy jenerałowie, 


zmierny teatr: słońcem oblane gór stoki, poły- 

skujące białością chaty w dole. Oto znów wy- 

stępuje nowy gór łańcuch, obramowany purpu- 

rowemi lasy, jak falą roztopionego złota. 

Dawaj pan mi stening! | ( 
— Berce, krew dam za ciebie, tylko nie 

żądaj teraz odemnie słoniny! Patrzaj, wciąż je- 


szcze ziemia wznosi się ku nam: góry, góry il sobie mówili 


tylko góry, nie więcej; dotąd jeszcze nie widać 


Z WO POZ O W EO, 
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; umrzeć razem!“ Alboż wspólny nasz przyjaciel | 


sędziowie jakoteż inne władze cywilne i wojske- 
we oświadezyły swoją przychylność dla republiki. 

Lizbona d. 21. listopada. Najświeższe to- 
legramy z Bio de Janoiro sygnalizują początek 
niesnasek w obozie republikańskim, a mianowi- 
cie początek sporu między centralistami a fede- 
ralistami. Ten prawno - państwowy antagonizm 
występuje mianowicie między prowincjami połu- 
dniowemi a północnemi. 

Hamburg d. 21. listopada. Dochodzące 
tutaj wiadomości z Pernambuko donoszą, że 11 
prowinceyj północnych przygotowuje kontrrewolu- 
cję na rzecz zdetronizowanęgo cesarza, Wiado- 
mości o ponownem wprowadzeniu niewolnietwa 
w Brazylii są zupełnie bezpodstawne. Minister- 
stwo republikańskie składa się wyłącznie z mę- 
żów, którzy przez całe życie słowem i pismem 
występywali za zniesieniem niewolnictwa. Szeze- 
gólnie nowy minister finaasów, adwokat Ruy 
Barboca, liezący lat 35, walezył w swoim dzien- 
niku Diario dt noticias zawsze przeciw właści- 
cielom niewolników i był w sejmie referentem 
ustawy o zniesieniu niewolnictwa. W tym wzglę- 
dzie doznawał on najgorętszego poparcia od obe- 
cnego ministra spraw zewnętrznych Bocayura, 
najwybitniejszego dziennikarza brazylijskiego. 
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Upadek gorzelnictwa. 


Podaliśmy już dwa głosy z kraju, po- 
chodzące dd wybitnych gospodarzy wiejskich, 
a malujące w najczarniejszych barwach stan 
obecny naszego gorzelnictwa. A nie są to 
głosy odosobnione; wszędzie ponawia się to 
samo, zewsząd płyną skargi jeszcze posęp- 
niejsze, przepowiadające wprost nieunikniony 
upadek gorzelnictwu krajowemu i zupełną ru- 
inę rolników. Rozprawy sćjmowe na wieczor- 
nem posiedzeniu onegdajszem są także ponu- 
rym akompaniamentem skarg rolników, cho- 
ciaż w słabym tylko stopniu brzmi w nich 
ta gorycz i to rozdrażnienie, jakie obejmuje 
coraz szersze koła ziemian pod wpływem f- 
skalnego ucisku rządu. 

Dowód wielkiego zaparcia się siebie i 
niemałej ofiarności dla dynastji i państwa dał 
kraj, gdy przyjął w milczeniu cofnięcie się 
swej delegacji ze stanowiska opezycyjnego 
przeciw nowej ustawie gorzelnisnej — gdy 
poszedł za swymi reprezdutantami i wziął 
na swe barki dobrowolnie ciężar tak dotkli- 
wy. Cóż mu jednak wtedy mówiono — co mu 
przyrzekano? Oto przyrzekano mu, że przepi- 
sy wykonawcze ustawy złagodzą surowość pra- 
wa, że w przeprowadzeniu jej zwróci rząd 
przedewszystkiem uwagę na potrzeby rolni- 
ctwa i warunki istnienia gorzelni rolniczych, 
że rolników weźmie w obronę i opiekę, aby 
pod nowym ciężarem nie upadali. 

Zakrawałoby to na gryzącą ironię, gdy- 
byśmy w obec nadchodzących z kraju relacyj 
zapytali, ezy te przyrzeczenia się spełniły? 
Nietyłko daleko od ich spełnienia, lecz owszem 
gonią przepisy za przepisami, formalności za 
formalnościami, sekatury za sekaturami, któ- 
re raczej mają cechę zgniecenia gorzelnictwa 
rolniczego, niż opieki nad niem. 

W magazynach spoczywa wódka bez ku- 
pca i bez ceny, a rolnik, zmuszony do roz- 
poczęcia kampanii gorzelnianej, ażeby w obec 
ogólnego nieurodzaju chociaż kartofle swe 
zużytkować i módz przezimować inwentarz — 
rozpoczynający pędzenie wódki po największej 
części pożyczonym groszem — spotyka się 
zaraz na wstępie nie z ulgami administracji 
skarbowej, lecz ze zdwojonemi wymogami, 
z urojonemi ostrożnościami, z dowolnemi przy- 


— Pan tak robisz, jak ów profosor, co to 
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puszczeniami — jednem słowem z sekaturą, 
która grozi kompletnym upadkiem gorzelni- 
ctwa i klęską rolników. 

I kiedy się to dzicjeł W roku nieuro- 
dzaju, głodu, nędzy — gdzie wszyscy słu- 
sznie wołają e ulgi, gdyż inaczej nietylko 
speranda podatkowa zawiedzie, lecz i samo 
Źródło podatkowe wyschnie do głębi. 

Dawno już, niestety, nie było roku całkiem 
dobrego dla rolników, takiej jednak biedy po- 
wszechnej, tak ogólnego zniechęcenia i pes- 
symizmu w poglądach na przyszłość nie było 
chyba jeszcze nigdy. Z poza utyskiwań nie 
wychyla się nigdzie myśl swobodna, troska 
o sprawy publiczne tonie w kwasach, tro- 
skach i kłopotach osobistych, energia do pra- 
cy dla kraju słabnie, bo szerzy się przera- 
żająca niewiara, czy w obec fiskalizmu pań- 
stwa przydać się mogą na co wszelkie Śrud- 
ki obrony i samopomocy... 

I z tego punktu widzenia upadek go- 
rzelnictwa i klęska rolników staje się na 
jprawdę powszechną klęską krajowąt; A jest 
ona i materjalnie nietylko cłosent dia posia- 
daczy większej własności, dla właścicieli go- 
rzelń — lecz równie dotkliwą dla ludu, któ- 
ry na czas zimy i przednowku traci olbrzy- 
mi zarobek w dowozach kartofli, opału, sło- 
my, okowity — zachwiewa kredytem i wy- 
wołuje zastój w handlu, bo rolnik nie ma 
z czem iść do kupca, który stoi sam wśród 
zawalonych towarem  pułek, ciesząc się, 


że ma w księgach liczne pozycje — nieza. | 


płacone. 


zagładę. Większej też energii oczekiwać je-|k 
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dniczego, na które zeszedł w praktyce prze- 
ciw swym własnym teorjom i zapewnieniom 
— albo nie umie bronić tych, na których 
chce i powinien się opierać. 

Czy tak, czy tak — czy wina, czy błąd 
— zawsze pchają one coraz szersze koła kon- 
serwatywne na tory nieuniknionej a gorzkiej 
opozycji, która rządowi nie może być pożą- 
daną. 


Sprawy sejmowe. 


Komisja prawnieza niə okazała sią 
wcale łaskawą dla projektu Wydziału krajowego, 
proponującego zmiany w sejmowej ordynacji wy- 
borezej i statutu krajowego w kierunku powię- 
kszenia liczby posłów z miast Krakowa i Lwowa, 
oraz przyznania głosów wirylnych prezesowi aka- 
damii umiejętności i rektorowi szkoły politechni- 
cznej we Lwowie. 

Po przemówienisch poałów Madeyskiego, 
Zola, Żyj wiekiego i Dworskiego odrzuciła komisja 

| » niosek referenta p. Fru-htmana, ażeby uniwer- 
i sytety, Akademia Umiejętności i politechnika 
lwowska stanowiły osobne kurje wyborcze, upo- 
ważnioRe każda do wyboru swego posła bez 
cgranieczenia saba prawa wyborczego na pro- 
fesorów, względnie zaś członków Akademii. 
Komisja odrzuciła wniosek Wydział kraj., 
ażeby przyznano głos wirylny w sejmie preseso- 
wi Akademii Umiejętności, tudzież rektorowi po- 
litechniki lwowskiej. 
Następnie przeciw wnieskom referenta o 
pomnożenie liczby pesłów z miast Krakowa i 
Lwowa przemawiali posłowie Madeyski, Żywieki, 
| Rożankowski, Krynicki i Zoll.. Za tym wnio- 
| skiem oświadczyli się rprawozdawea Frucht- 
jman i Dworski. 

, Komisja postanowiła w końcu na wniosek 
. Zywickiego sprawę tę odesłać do Wydziału 
rajowego z poleceniem przedstawienia wniosków 
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szcze należy od sejmu. Ton dyskusji i rezo- | po przaprowadzeniu nowego spisu ludności. 


czego, któryby stał się dla rządu, a w szcze- 
gólności dla pana ministra skarbu wiernem 
odbiciem tego rozdrażnienią i pesymizmu, 


jakie w kraju biorą nad wszystkiem górę. : 
Ograniczenie wolnej od podatku produk- | 


cji spirytusu na własny użytek, — lepsza 
kontrola nad spirytusem denaturowanym, któ- 
ry pod pozorem celów przemysłowych wywija 
się od podatku — zmiana stopy opodatko- 
wania i obliczania kontyngentu z korzyścią 
dla gorzelń rolniczych — zabezpieczenie, 
ażeby premia kontyngentowa nie była czczą 
iluzją, lecz stawała się rzeczywistością — 
usunięcie nienaturalnego i niesprawiedliwego 
stosunku gorzelni rolniczych do fabrycznych, 
tak, Że kapitał i fabrykacja en gros zabija 
możność utrzymywania gorzelni rolniczych : — 
o wszystkiem tem mówi się, lecz nie widzi- 
my, ażeby rząd był skłonny w kierunku tym 
coś na serjo zrobić. 

I tu wciska się ważny polityczny wzgląd 
w zapatrywania czysto ekonomicznej. natury 
— należy bowiem zdać sobie sprawę, czy 
rząd, starający się utrzymać cechy rządu kon- 
serwatywnego, postępuje logicznie i z korzy» 
ścią dla konserwatywnych kół monarchii, je- 
żeli forytuje przedsiębiorstwa fabryczne prze- 
ciw przemysłowi rolmiczemu, jeżeli bierze 
poniekąd w opiekę kapitał i jego kosmopoli- 
tyczną potęgę przeciw ziemi i trzymającej się 
jej ludności ? 

Jedno z dwojga: albo rząd nie zdaje 


, Lecz samo utyskiwanie nie zaradzi nad- 
miarowi złego, a przecież nie możemy się 
cierpliwie uważać sami za przeznaczonych na p 
lucyj, zapadłych onegdaj w sejmie, jest zanad- ! 
to blady; oczekujemy kroku bardziej stanow- 


sobie 


— Panie Balvanyosi — rzekłem, nie po- 


jasno sprawy z tego stanowiska zasa- 
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Nie ma więc mowy o tem — można to by- 
ło z góry przewidzieć -— ażeby sprawa zmian 
w ordynacji wyborczej sejmu i w statucie Kra- 
jowym dostała się jeszcze tej sesji na plenum 
sejmu, chyba z tem czysto odraczającym wnio- 
skiem komisji prawniczej. 


—— a | | mm A APE S. 


sejm krajowy. 
Posiedzenie XXIII. d. 41. listopada 1889. 


Początek o godz. 111/4 w południe. 
Urlop dwudniewy otrzymał p. Oshrymo- 


| 
i 


| wiez. 

Bpis petycyj krótki zawiera kilka podań 
jo zapomogi głodow» lub odpisanie podatków 
iz powodu nieurodzaju. Straż ochotnicza w Miel- 
|nicy prosi o zarządzenie, aby grzywny za prze- 
| KAC policji ogniowej były obracane na rzecz 
straży. 

Z porządku dziennego, bez rozprawy u- 
chwalono koncesję mytniczą obszarowi dworskie- 
mu w Kołodrubach, a gminie Rybno w kołomyj- 
skiem odmówiono, ponieważ jeszcze mostu nie 
j wybudowała, a już żąda poboru opłaty. 

i Wniosek Wydziału krajowego, aby gminie 
m. Buczacza pozwolić na lat trzy pobór kopyt- 
| kowego przy 8 rogatkach, spowodował p. Hu- 
| ryka do sprzeciwienia się, ponieważ chłopi bie- 


| 


4 
* 
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,dni nie powinni być obciążani na rzecz mie- 
jszezan, którzy sobie cheą miasta uporządkować. 
,P. Wułański Władysław jednak, będący posłem 
; ztemtąd i marszałkiem powiatowym objaśnił, że 
' kopytkowe ma zastąpić uciążliwe obecnie w Bu- 


(ezaczu istniejące straganowe i placowe, ma eo 
| w Radzie powiatowej zgodzili się sami włościa- 
| nie okoliczni, którzy przecież lepiej od Huryka 
(wiedzą, co im jóst lepiej, 

Ustawę kopytkową dla Buczacza uchwalono. 


Z 


SU 


tamci tutaj na świetle, wtedy jabym ich widział 


lampką olejną oświecał księżyc, aby mu lepiej j dnosząc się od ognia — czy widzisz tam tych | dokładnie, a oni mnie nie. 


mogli przypatrzyć się jego goście — zauważyła 
z przekąsem. 

„ „= Elizo! — westchnął adonis. („Elżuniu* 
nie dałoby się wymówić z year Prey- 
pomnij sebie ową chwilę uroczystą, kiedyśmy 

wzajem: „Jakby to pięknie było 


stropów niebieskiej katodry! A ta boska cisza, (tu wskazał na mnie) nie napisał niegdyś tych 
dokoła! Tylko z dali, z hut żelaznych dobiega do | słów wzniosłych, pamiętnych: „Dobra śmierć 
nas mierzony huk hamerni. Zdaje się, że słysz -, więcej jest warta od złego życia?4 Chodź, uświęć- 


my uderzenia serca ziemi. Alboż i tobie sil: 
niej nie bije serce w tem majestatycznem oto- 
ezeniu ? 

— Bije, bije, bije aż nadto głośno! Ale 
odłóżmy na później zagłębianie się w tych malo- 
wniczych widokach. 

— Ach! ten widok wart więcej, niż świat 
cały | 

W istocie eały krajobraz w tej chwili był 
eudewnie piękny. Ogromny obłok mgły: szybko 
wznosił się w górę; w tym samym stosunku, 
w jakim dotychczas zakrywał przed oczyma nasze- 
mi pogodne niebo błękitne, odsłaniał nam coraz 
potężniej rysująsy się widok górski, u stóp na- 
szych rozesłany. W szerokich pasach spływało 
światło słoneczne po przez rozdarte obłoki. I rze- 
czywiśsie byłby to widok majestatyczny prawdzi- 
wie, gdyby go nie mącił fałszywy pates mego 
ezejgodnego przyjaciela. 

— Nie, nie, tak nie należy nam patrzyć na 
taki widek! Tu trzeba paść na kolana, bo tu czu- 
jesz obecność bogów. 

I mój przyjaciel rzucił się na kolana, a żo 
Elżunia nie chciała pójść za jego przykładem, 
objął ją wpół ramieniem i pociągnął ku sobie 
na kolana. 

Ale Elżunia pragnęła koniecznie uwolnić 


się od tych niesmacznych wylewów zapału. 


| 


my tę myśl wielką. Ręka w rękę, 
4 REH chwila pin r 
ły, a potem lot 
gwiazd kończy! 

— Puść mnie pan, i nie wy 
bez potrzeby! Nie mam najmniej 
kania w niebo. © 

e Ale ja cię tam z sobą zabiorę, jak Wal- 

kirję. A ty, mój przyjacielu, uwiecznisz tę chwi- 
lę w jakiej balladzie. 

Wziął kobietę w objęcia i postępował z nią 
na sam prag SKY. O 

— Qzyś odmówiła już wieczorną modlitwę, 
Desdemono? 

Elżunia poglądała zaambarasowana, zawsty- 


, 88re8 przy ser- 
zawrotu, skok jeden z tej ska- 


rozkoszny, który się w pośród 


rabiaj głapstw 
szej ochoty ska- 


dzona ku mnie. JA zaś udawałem, że nie niej 


widzę. Oo mnie mogą obchodzić ich czułe sceny ? 
Ja zajęty jestem przypiekaniem słoniny. 

— Czy sądzisz, że ja w tej chwili byłbym 
w stanie razem z tobą iść na śmierć? — ryknął 
Balvanyosi dziko, przyczem peruka osunęła mu 
się aż na oczy. 
Wtedy kobieta zwróciła ku mnie błagalnie 
ałowa: | 

— Kochany Maurycy, proszę... 

„„Kochany Maurycy !* Ha, trzeba jej jednak 
przyjść w pomoc, jak to już raz zrobiłem. Ramię 
poety daleko sięga. 


dwóch ludzi uzbrojonych w strzelby, 
śsieszkąę w górą ? 

— C... 0... cooo? Dwóch lu... lu... ludzi 
u.. uz... uzbrojonych? — spytał bohater, przy- 
: czem grzmiący jego baryton nagle zamienił się 
na wielce cienki falset. — Gdzie... gdzie oni? 

I w jednym okamgnieniu odeszła mu wszel- 
ka do umierania ochota. 

Natychmiast też wypuścił swą ofiarę. 

Ja zaś ukazałem mu małym drewnianym 
| rożenkiem. na którym przypiekałem słoninę, zkąd 
| nadchodzą owi dwaj ludzie. 

Teraz i on ich dojrzał. 

— Przyjacielu, to żandarmi. 

— Być może, że to żandarmi, bo ich jest 
dwóch. 

— (aś czemprędzej ogień. 

— Tegobym nie zrobił, gdybym nawet 
mógł, a choćbym nawet zrobił, nie na wieleby 
się to przydało, bo już nas dawno spostrzegli. 


idących 


— A czy nie mówiłem, że nie należy roz- 


niecać ognia?! 

Elżunia zwróciła się ku niemu z gniewem. 

— To pańskie głupie komedje sprowadziły 
nam na kark tych ludzi. Bo i po co te dekla- 
macje na szczycie skały? Tam w dole wyobra- 
żano sobie, że tu kogo mordują. 

— [dą wprost tutaj — szepnął czcigodny 
mój przyjacisl, coraz to bardziej wylękły, — Je- 
śli mnie tu pochwycą zginąłem! 

Starałem się go uspokoić, 

Toć i nas jest tu dwóch również; mój kij 
i twój rewolwer przecież staną nam na obronę. 

— Przyjacielu, tamci mają strzelby, trafia- 
jące na czterysta kroków, A rewolwer niesie 
tylko na trzydzieści kroków, lecz i wtedy je- 
szcze nie zawsze trafia. Na to liczyć nie można. 
Inna rzecz, gdybym był w ciemnej jaskini, a 


— Czy chcesz ukryć się w jaskini? 
| — 0, nie przez wzgląd na moje własne 
życie, ale dla ojczyzny, której los leży mi na 
sercu! Między podeszwami butów mam moc ró- 
żnych tajemnych zleceń z Anglii i Turcji, nie 
wana mi tak lekkomyślnie wszystko stawiać na 
artę. 

— No. to schowaj się! 

Tu znów Elżuni« zabrała głos. 
; — Ale co wtedy stanie się ze mną? Ja 
' przecież nie mogę na czworakach włazić do pań- 
| kiej jaskini! s 

— Jabym też tego nie dopuścił. Nasz wspól- 
| ny przyjaciel pozostaje tutaj. Nieprawdaż, że ty 
złąd nie uciekniesz? Ciebie przecie nie znają. 
j Portret twój bigdzie dotąd nie ukazał się je- 
IR Ale mój jest w ręku wszystkich, na każ- 
!dym rogu ulic poprzylepiane plakaty z moim 
; portretem l rysopisem. Jak tu nadejdą, powiedz 
iim, że to ty odgrywałeś poprzednio tę scenę; 
‘powiedz im także, że to twoja Żona. 
p — Tego nie powiem. 
je | '— Rób, co chcesz zresztą; spuszczam się 
i né ciebie w zupełności. 
j mm, To dobre sobie! — sprzeczała się dalej 
Elżunia, — Ale co stanie się wtedy, kiedy pan 
siedzieć będziesz w swojej jaskini, a nasz przy- 
jaciel musi powracać do siebie? (o ja tu pocznę 
na szczycie tej przepaści sama jedna? Nigdy nie 
zdołałabym znaleźć drogi do domu przez te nie- 
zmierne lasy, 

Wobec tego nowego kłopotu, przyjaciel mój 
z całą wspaniałomyślnością zrobił mi następują- 
cą propozycję: 
Wiesz co, kochany przyjacielu, zabierz 
ją z sobą. 

Byłby to zwrot prawdziwie dramatyczny. 

(C. d. n.) 
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Członkiem Wydziału krajowego 
z kurji małych posiadłości został wybrany na 
65 głosujących (absol. więk. 33) p. Adam Ję- 
drzejowicez 84 głosami. P. Damian Sawczak 
otrzymał 29 głosów. 

Przy głosowaniu na zastępcę tego 
członka posłowie ruscy oddali wyłącznie białe 
kartki. 

Wynik na zastępcę był następujący: Gło- 
sujących 64 (abs. większość 33). P. Bryk- 
czyński otrzymał głosów 34, próżnych kar- 
tek padło 22, po 3 głosy otrzymali pp. Rayski i 
Teliszewski, 2 głosy Sawczak. Wybrany więc 
Brykczyński. 

Po załatwieniu tej sprawy, przedłożył p. 
Stadnieki Stan. wynik obrad nad rezolucja- 
mi, które we wtorek postawił był p. Rutowski 
w sprawie gorzelnianej, i które zostały komisji 
przekazane do ustnego zreferowania. Jak wia- 
domo p. Rutowski wniósł rezolucję do rządu, 
aby rezpoczął z Węgrami rokowania, celem 
zmiany Sg, 5, 6 i 88 ustawy o podatku wódcza- 
nym, mianowicie, aby pociągnięto do podatku 
także wszystek spirytus wyrabiany na tak zwany / 
własny użytek (głównie na Węgrzech, w Chor- 
wacji), 2) aby opodatkowano taki spirytus de 
celów przemysłowych używany, 3) aby stopę, 
podatkową gorzelń rolniczych zrównano na stopę | 
podatkową wódki kontyngentowanej. 

Dalsza rezolucja miała na celu zniewolić | 
rząd do postargmia się, aby taryfy kolejowe dla | 
spirytusu były tak obniżone, iżby umożebaiły ; 
eksport naszej wódki za granicę. j 

Komisja nie uznała tych wniosków za wy- 
starczające do uchwały, ale tylko za cenny ma- ; 
terjał dla przyszłej ankiety. Proponuje tedy | 

rzekazać rezelucje Rutowskiego Wydziałowi kra- ; 
jowemu do użytku ankietowego. | 

W rozprawie nad tem, p. Abrahamo- 
wie z ubolewał, że komisja z tak błahym przy- 
szła wnioskiem, który obniża ważność i znacze-: 
nie z; żar piekącej. l ! 

.Rutewski nie silit się na obronę. 
swych wniosków i oświsdezył z pewną ironią, 
że pioruny, które na tersźniejszy przykry stan 
rzeczy wiskamy, padają tylko na kurytarzach, a 
w sali sejmowej nikną, i rząd gotów myśleć, że 
sejm w tej żywotnej sprawie nie ma nie do po- 
wiedzenia. | 

P. Gros bronił stanowiska komisji i dowo- ' 
dził, że wnioski p. Butowskiego nie wyczerpują , 
wszystkieh potrzeb. 


P. Szczepanowski postawił wniosek | 


dla wyjścia z problematycznej sytuacji. Wezwać 
rząd do zwołania ankiety, ale równocześnie po- 
lecić Wydziałowi krajowemu ankietę krajową dla 
sformułowania całego kompleksu tądań naszych. 

Jak dalece zaś ce do taryf eksportowych , 
ważną jest zmiana, dowodzi fakt, że spirytus 
musi się o 70 zł. na wagonie drożej płaeić niż 
nafta, a nie ma żadnej racji, aby taka różnica ' 
zachodziła. 4 

Sprawozdawca p. Stadnicki przyjął wnio- - 
sek p. Szczepanowskiego, a na zarzut pioruno- ' 
wania po kurytarzach zauważył, że pożądaną 
byłoby rzeczą, aby pioruny w kraju bijące nie 
słabły w Wiedniu. i 

W głosowaniu uehwalono wnioski komisji 
i p. Szezepanowskiego. 

Uporawszy się z tą sprawą, sejm rozpoczął 
rozprawę jeneralną nad budżetem. 

Jeneralny sprawozdawca dr. Bobrzy ński! 
odczytał następujące wnioski komisji budżetowej : 

I. Na pokrycie części niedoboru w budż cie | 
funduszu krajowego na rok 1890, upoważnia się ! 
Wydział krajowy do użycia kapitału „fanduszu | 
policyjnego" w wysokości jego obecnej, tytułum | 
pożyczki 4'/,- procentowej, która ma być zwró-| 
cong funduszowi policyjnemu, gdy sejm założe- | 
nie domów pracy przymusowej uchwali. i 

IL Dla pokrycia reszty niedoboru w budże- | 
eie funduszu krajowego na rok 1890, pobierany 
ma być w roku 1890 dodatek krajowy do poda- i 

tków bezpośrednich po 36 centów do każdego | 
złotego całej należytości tych podatków. | 

III. Upoważnia się Wydział krajowy dol 
„przenoszenia oszczędności w jednej rubryce wy- | 
datków swyczajnych na potrzoby Innych rubryk | 
tychże wydatków zwyczajnych, jednak z sastrze- | 
żłeniem usprawiedliwienia każdego zboczenia w. 
budżetu uchwalonego. 

IV. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże- 
by zbadał dokładnie czyli i pod jakiemi warun- 
kami dałyby się przeprowadzić unifikacje wszyst- | 
kich długów funduszu krajowego i ażeby ewen- i 
tualnie projekt takiej unifikacji Sejmowi na naj- 
bliższej sesji sejmowej przedłożył. 

Zapisali się do głosu: Szczepanowski, Si- 
ezyński, Romańczuk, Dzieduszycki Wojciech, An- 
toniewicz i Kozłowski Zygmunt. 

Pierwszy głos otrzymał ks. Biczyński 
(przeciw budżetowi) mówił e samorządzie gmin- ! 
nym, który obarczony przekazanym zakresem 
działania, jest na każdym kroku krępowany nie 
tylko w rozwoju życia gminnego, ale także w wa- 
runkach tego rozwoju. Btąd anemja życia publi 
eznego i brak wiary w żywotność wysiłków, zdą- 
żających do spełnienia zadań oświaty i dobroby- 
tu. Następnie przeszedł do scharakteryzowania 
sytuaeji Rad powiatowych. 

Przyznając się do gorącego zwolennictwa 
samorządu, wytyka mowen wady organizacji au- 
tonomieznej, a główną Hpatrajs w braku ludzi 
do pracy. Do parady sę, do marszałkowania są, 
ale do prawdziwej roboty nie ma obywateli. - - 
Wzywał tudy do naprawy wad, do reformy. 

Drugim moweą był p. Szesepanow- 
ski. Nawiązał rzecz swoją do przemewy poprze- 
dnika i skonstatował, że nie masz w sejmie ró- 
żnicy zdań eo do celu. Krytyka tyczy się środ- 
ków, s nie ma cechy destrukcyjnej, lecz owszem 
jest krytyką organiezną. 

Skonstatował i wykazał przykładami, że u 
aas stronnictwa i ludzie przeciwnych nawet obo- 
zów mają tylko dobro kraju na celu, a powinny 
być eceniane według tego, jaką siłę czynnikową 
posiadają w społeczeństwie. Naród żywotny po- 
winien być czynnym. Narody bierne, stagnują 
lub giną, Mowca udowadniał to mnóstwem przy- 
kładów współczesnych. Do czynu potrzeba woli 
silnej, woli — mającej cel na oku i wynalezie- 
nia środków wiodących do celu. 

Porównywał dalej dochody i wydatki Ga- 
licji na cele własne a państwowe — zestawiając 
je ze wszystkiemi niemal krajami ościennemi, i 
przyszedł do konkluzji, że cyfry, jakie pod tym 
względem wykazuje kraj cały, dają podstawę do 
otuchy na przyszłość. Mianowicie w porównaniu 
ze stanem rzeczy przed 26 laty, posiadamy dale- 
ko więcej środków do działania, a więc powin- 
niómy z otuchą postępywać naprzód. 

ółtoragodzinna mowa p. Szczepanowskiego 
nie da się nawet w przybliżeniu streścić i wy- 
pada ją w eałośei podać. 

O godz. 41/, zamknął marszałek posiedze- 
nie, odraczając rozprawę do jutra na godz. 1/311 
Srana. 


t 


| narażeni byli na szkodę, 


GAZETA NARODOWA z Piątku duia 22. Listopada 1889. 


Proces wadowicki. 


W dniu 19. bm. odbywało się w dalszym ciągu 
przesłuchiwanie Klausnera na okoliczność, iż narażał 
wychodźców na szkodę, gdyż wychodźców, chcących 
jechać do Bostonu, Filadelfii i Baltimore, wysyłał 
okrętami, które tam weale nie dochodziły, tylko do 
Nowego Jorku, tak, że wychodźey dalszą drogę do 
celu podróży na własny koszt odbywać musieli i ztąd 
ponosili. 

Klausner przyznał, iż na kartach okręto- 
wych mieli ci wychodźcy wypisane: Filadelfia, Bal- 
timore, Boston, a choć okręty Paketu tam nie do- 
chodziły, wysyłały ich Towarzystwa żeglugi na wła- 
sny koszt kolejami do wskazanych miejscowości. Nie 
mogły tego uczynić tylko w miesiącu maju 1888 r., 
gdy emigracja przybrała olbrzymie rozmiary. - 

Przewodn. odczytał list z Hamburga, z któ- 
rego wynika, że wychodźcy dalszą jazdę z Nowego 
Jorku musieli płacić z własnej kieszeni, a potem za- 
znaczył, iż ajencja dlatego tak łudziła wychodźców, 
by miała większą prowizję. Nastąpiło badanie co do 
sprzedawania przez ajencję tymczasowych kart przy- 
jęcia. Kupując te karty w Oświęcimie, wychodźey 
bo nabyć je mogli taniej 
w Hamburgu nawet niżej cen brutto, z powodu kon- 
kurencji ekspedjentów portowych. 

Klausner. W Hamburgu mogli wychodźcy 
dostać karty darmo; my musieliśmy sprzedawać karty 
wedle cen, naznaczonych ajencji przez ekspedjentów 
i wedle danej instrukcji. 

Dalsze przesłuchanie dotyczyło urządzenia kan- 
celarji ajencji w Oświęcimie. Klausner zeznał, że były 
w niej obrazy, przedstawiające okręty i portret cesa- 
rza Franciszka Józefa. 

Przewodn. A orzeł był? 

Klausner. Z początku był. Ale z tym orłem 
jest taka historja. Ajencja wysłała Landerera do 
Krakowa, by obstalował u malarza szyld z napisem: 
K. k Agentur. Z powodu liter K. k. malarz my- 
ślał, że trzeba orła do szyldu i namalował go. Klaus- 
ner twierdził, że gdy zobaczył orła, nie zgodził się, 
żeby był na szyldzie i polecił namalować kotwicę. 
Orzeł ten był jakiś czas w kanceelarji; później wziął 
go Lówenberg do trafiki, bo ten orzeł był ładnie 
małowany. Podsądny handluje starożytnościami i ma 
w Brodach chiński haft, wyobrażający orła. Haft ten 
wygląda jak rzeźba. Dotąd nikt mu nie robił w tej 
mierze zarzutu, iż nadużywa orła cesarskiego. 

Przewodn. Kto sprzedawał karty wychodź- 
Q 

Klausner. Lówenberg, Herz, Hałatek i Gutt- 
mann. Gdy byłem w Oświęcimiu, sprzedawałem także 
i ja. Księgi tylko Gutmann prowadził. 

Przewodn. Jak postępowali naganiacze przy 
sprowadzaniu wychodźców ? 

Klausner Dopóki nie było ajencji bremeń- 
skiej, sami wychodźcy przychodzili do hamburgskiej 
i wszystko było w spokoju. Klausner opowiada, jak 
pilnowali w ajeneji, by zbrodniarz jaki nie kupił 
karty, jak obliczali ceny jazdy, jak nieraz chłopi 
chcieli się targować i wtedy Lówenberg krzyknął na 
nich: „Tu handiów nie ma, tu koncesjonowana ajen- 
cja, jakbyście byli pokrzywdzeni, to odbierzecie w 
Hamburgu swoje pieniądze; w Mysłowicach możecie 
bez przeszkody z naszemi kartami jechać, w Ham- 
burgu mieć będziecie tanie kwatery*. Gdy Klausner 
zwracał uwagę Lówenberga, by nie krzyczał, to on 
mówił, że tak z chłopami trzeba postępować, 
bo jakby chciał z nimi rozgadywać, toby nie star- 
czyło ezasu. Co do konduktorów, ci pilnowali wy- 


j chodźców przed pokątnymi ajentami i dlatego też 


Herz sądził, że dla tej obrony należy ustanowić kogo 
w Suchy. Trzeba było coś dać i konduktorom, by 
nie trzymali z pokątnymi ajentami. Ci, eo patrjotów 
udawali i mówili, że patrzeć nie mogą na postępo- 
wanie z wychodźcami, robili to dlatego, by coś za- 
robić. Ja także jestem patrjota, jak każdy inny, co 
zamieszkuje w habsburgskiej monarchii... 

Przewodn. Daj pan spokój z patrjotyzmem. 

Klausner. Konduktorzy pilnowali wychodź- 
ców przed pokatnymi ajentami; jeżeli który dopuścił 
się gwałtu, ja odpowiadać nie mogę. Band jeździł z 
wychodźcami w wagonie i obrabiał ich. Gdym się o 
tem dowiedział, oddaliłem go, a Band przeszedł do 
przeciwnej ajencji bremeńskiej, Hałasy wyprawiali 
fiakrzy; zapowiedziałem swoim ludziom, by do po- 
ciągu nie chodzili i potem tylko Leander chodził. 
Jak mnie nie było, może ajencja nie stosowała się 
do tych poleceń  Bójek nie było, o jakich mówi o0- 
skarzenie. Gotów byłem płacić 300 złr. rocznie, byle 
na dworcu był jaki organ policyjny. Mówiłem nieraz, 
iż życie mi zbrzydło, gdy takie gwałty się działy. 

Przew. A widzisz pan, mówisz o gwałtach. 

Klausner. To fiakrzy robili takie hałasy. 

Co do ograniczenia wolności osobistej wychodź- 
ców i czynienia im przeszkód w wolności, niedozwa- 
lania wychodzenia im, oświadczył Klausner, że tego 
nie było wcale, wszak wychodźcy, jak zeznaje jeden 
z nich, wszędzie się kręcili, zresztą będąc w większej 
liczbie, nie byliby się dali więzić. Nie skarzyli się 
na więzienie w Hamburgu, nie skarzyli w Ameryce. 
Nie skarzyli przed żandarmerją, ani policją. 

Przew. Gdzież się mieli żalić, jeżeli żandar- 
merja i policja były przekupione ? 

Klausner. Żaden nie został przekupiony. 

Przew. porusza następnie sprawę popierania 
przez ajencję dezercji i namawiania do dezercji. 

Klausner. Czy to udowodnione? 

Przew. Ja panu mówię, że oskarzenie to za- 
rzuca. Pan się mnie nie pytaj. To postępowanie do- 
wodowe wykaże. 

Klausner. Ze stanowiska kupieckiego, karty 
okrętowe były dla nas towarem. I te sprzedawaliśmy. 
Raz odkrył Landerer dezerterów i*tych odesłaliśmy 
do domu. Gdy namiestnictwo poleciło tym jedynie 
sprzedawać karty, co mieli legitymacje, trzymaliśmy 
się tego, jako świętości. Odkąd siedzimy, wyszło 32 
procent ludności, kto ich namawiał, gdzie ajenci? 
Do Ameryki dziś ludzie nie uciekają przed wojskiem, 
tylko idą za chlebem. 

Nastąpiło badanie podsądnego co do książek i 
spisów wychodźeów, mianowicie ksiąg, które kontro- 
lował starosta bialski F6drich, a które z obawy 
ajentów przed władzą, zawierają mniejszą liczbę wy- 
chodźców, niż w istocie wyemigrowała. 

Klausner oświadczył, że najlepsze objaśnie- 
nia dadzą ci, co prowadzili księgi. 

Co do przekupienia urzędników Klausner twier- 
dził, że nie wie nie o tem, to jego wspólniey roz- 
dzielali datki; on tylko czasem z list wpisywał te 
wydatki do ksiąg, on też, gdy się dowiedział, zabro- 
nił używać żandarmów do pomocy. Nigdy nie wy- 
płacał urzędnikom żadnych datków, pieniądze te szły 
do prywatnej kasy Herza, od której klucz miał 
Guttman. 

Przewodn. Kto Kosteckiego angażował. 

Klausner nie wie; dla Kosteckiego pienią- 
dze brał Hałatek. 

Dalsze przesłuchiwanie tyczyło się sprawy wy- 
nagrodzeń Iwanickiego i żandarmerji, niemniej wójta 
i policji oświecimskiej, 

Klausner twierdzi, że gdy się dowiedział, 
jak ludzie krytykują ajencję, chciał ją zamknąć i wy- 
mógł wtedy, że nie chciano dalszych usług żandar- 
mów. W ogóle nie dał podsądny nowych wyjaśnień 
w tej sprawie. 


Przewodn. zapytuje Klausnera o rozmaite 
pozycje w notatkach i księgach kasowych, chcąc się 
dowiedzieć, czy tenże o wypłacie tych pozycyj wie- 
dział; pyta mianowicie, czy wiedział o pozycji „Fe- 
derbusch*, straż skarbowa w Oświecimiu „Wachleu- 
te* w Podgórzu 10 zł., Podgórze Polie. 2 zł. i wie- 
le innych. 

Klausner odpowiedział, że wiedział o tych 
pozycjach, że niektóre sam wpisywał, że jednak choć 
był szefem firmy, nie był poinformowany przez wspól- 
ników, za co te pozycje wypłacane były poszezegól- 
nym stronom. — Przewodniczący wspomniał o pozycji: 
Biała 331/ zł., zaznaczając, że w celu wyświecenia, 
dla kogo ta pozycja była przeznaczona, odczyta sze- 
reg listów, bo dotychczas nie można było się o tem 
dowiedzieć. Wprzód jednak odczytał list Lówenberga 
z 17. stycznia 1888 r., w którym jest dokładny spis 
wszystkich stałych płac, jak: czynsz 100 zł., poda- 
tek 20 zł., Barber 35 zł. (miesięcznie), Erlich 25 zł. 
Eintracht 40 zł., poborea Kraków $0 zł, Weigen 
Dziedzice 5 zł, Hałatek 50 zł. itd. 

Wracając do pozycji Biała 831/, zł. oświadczył 
Klausner, że nie wie z pewnością, ale mu się zdaje, 
że pozycja ta jest jednorazowo złożonym funduszem 
rezerwowym na adwokata i podatki. Przewodniczący 
zaznaczywszy, że oskarzony w śledztwie inaczej ze- 
znawał, odczytał szereg listów. 

Niektóre z tych listów mają bardzo ciekawe i 
charakterystyczne ustępy, na przykład: W jednym 
liście do Klausnera pisze Lówenberg: „Czy akta 
w sprawie ajentury wyjdą ze starostwa bialskiego ? 
a jeżeli wyjdą, to kiedy... a dalej — „oby dobry Bóg 
zachował przez długie lata przy życiu naszego do- 
brodzieja — dobrodzieja, bez którego już nie byłoby 
śladu koncesji Tow. „Cunard*, bez którego nie otrzy- 
malibyśmy i nowej koncesji.“ 

Przewodn. Widać, że wyście w Białej sta- 
rostwem trzęśli — lecz powiedz mi pan, kto to był 
ten wasz wielki przyjaciel, z którym przyjaźń, chcące 
i nadal utrzymać, byliście zmuszeni umniejszyć pro- 
cent Landererowi i Landauowi? 

Klausner. Umniejszono ich procent, aby ja 
i wspólnicy więcej mieli.. 

Przewodn. Ale powiedz mi pan, kto był tym 
przyjacielem ? 

Klausner. Były starosta Foedrich. 

Wśród publiczności senzacja; pizewodniczący 
przypomniał protokolantom, aby oświadczenie to za- 
notowali, mówiąc: „Dotychczas bali się powiedzieć*. 

Niemniej ciekawym jest list Lówenberga z 28. 
grudnia 1887, w którym tenże pisze: „„On* się po- 
stara, żeby źle nie było“. Kto to jest „on“, pod- 
sądny nie wie, bo nie przypomina sobie, w jakiej 
sprawie był ten list pisany. 

Ważny jest też list Lówenberga z 17. stycznia 
1888. Lówenberg, usprawiedliwszy się, że tylko dla- 
tego pisze do Klausnera, choć mało ma do doniesie- 
nia, aby „pański niespokojny duch“ miał choć przez 
chwilę zatrudnienie; pisze, że Herz widział w st:ro- 
stwie bialskiem odpis 3-arkuszowego sprawozdania 
do dyrekcji kolei ces. Ferdynanda o tem, jakie sta- 
nowisko urzędniey tejże kolei względem naszego sta- 
nowiska zająć powinni. 

Ustęp listu Lówenberga z 15. maja 1888 r. 
mówiący: „Denunejacje na nas spadły; jedliśmy więc 
śniadanie w Białej w winiarni z cadykiem (t, zn. 
sprawiedliwym). Daliśmy wyjaśnienia — śniadanie 
kosztowało 6 zł 70 ct.“ — obudzą w aud;torjum 
wesołość. Cadykiem ma być starosta Foedrich. 

Przewod. odezytał dalej list Szymona Herza 
do Klausnera, w którym pisze o rozmowie Blausteina 
z Ballinem, dyrektorem „Hapag“. W rozmowie tej 
miał Blaustein Balliniegu tłumaczyć tem umniejsze- 
nie procentu Landaua i Landerera, że ajencja w Bia- 
łej ma tamże bardzo wielkiego przyjaciela. 

Przewodn. Ajencja również konduktorom i 
innym urzędnikom kolejowym, jak portjerom, kasje- 
rom itd. stałe pensje miesięczne wypłacała. 

Klausner. Od miesiąca czerwca, to jest od- 
kąd zostałem dyrektorem ajencji, pensje wszystkim 
zawiesiłem z wyjątkiem tylko tych, których się oba- 
wiałem, „aby nie dostać od nich jaką porcję“. 

Zarzutowi przewodniczącego, że jako ajent To- 
warzystwa „Cunard“, wyłudzał od wychodźców ceny 
za bilety, pokrzywdzając ich o sumę większą niż 
300 zł. Klausner zaprzeczył, a oskarzenie, że Lan- 
daua i Landerera wysyła ajencja w celach agitacyj- 
nych na prowincję, tłumaczył tem, że ajencja nie 
wysłała Landaua i Landerera w celach agitacyjnych, 
lecz dla informowania ajentów, zwłaszcza, że towarz. 
bremeńskie, którego ajentami byli nawet księża i na- 
uczyciele a nadto „hapesy* (pokątni ajenci) wiele 
wychodźeów ajencji hambuaskiej odbierało, 

Wczoraj 20. bm. rano zakończono przesłuchanie 
Klausnera, poczem rozpoczęto przesłuchanie Herza 
głównie co do organizacji ajencji i cen biletów. Co 
do „Union“ i „Paketfahrt*, również co do różnicy 
kursu, zeznał tak samo jak Klausner, zaprzecza 
wszystkiemu i wikła się w zeznaniach. Przewodni- 
czący wykazał mu sprzeczności. Zapytany o szczegóły 
podczas przesłuchania Herza, Klausner dawał wyja- 
śnienia co do rozdawania łapówek z całą otwartością. 

Popołudniowe przesłuchanie Henza dotyczyło 
zarzutów gwałtu publicznego, popierania dezercji i 
przekupstwa. Co do dwóch pierwszych zeznał zgo- 
dnie z Klausnerem. przeczył zaś kategorycznie co do 
przekupstwa. Zeznania jego były bałamutne, powi- 
kłane, pozycyj wydatków przekupstwa nie chciał wy- 
jaśnić, twierdzi, że pozycja „83 zł. Biała“, oznacza 
podatki, gdy Klausner zeznał, że to pensja dla sta- 
rosty Foedricha, który pobierał rocznie 1000 zł. Prze- 
wodniezący nie odczytał powtórnie korespondencji 
kompromitującej starostwo bialskie, tylko powołał się 
na nią. Dziś rozpoczęto przesłuchanie Tiówenberga. 

Przewodniczący zarządził dla dogodności przy- 
sięgłych, że eo sobóty rozprawy kończyć się będą już 
w południe, a w poniedziałek rozposzynać się będą 
o g. 10 rano, aby przysięgli mogli na niedzielę je- 
chać do domu. 
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Od posła Rozwadowskiego otrzymujemy 
dziś następujące pismo : 

„W numerze wczorajszym Grasgrty Narodowej 
w sprawozdaniu o procesie toczącym się w Wadowi- 
cach, jest wzmianka: T. Rozwadowski przysłał 50 
zł., których przysięgli jako jatmużny nie przyjęli ; — 
muszę to kilkoma słowy objaśnić. Czytając liczne ko- 
respondencje 0 biedzie (nędzy prawie), którą cierpią 
niektórzy sędziowie przysięgli tego areyważnego pro- 
cesu, nie mając sami żadnych środków, a nie otrzy- 
mując żadnej sustentacji, z funduszów rezerwowa- 
nych na koszta procesu; znajdowałem to niewłaści- 
wem, niesłusznem, a nawet groźnem położeniem; ze 
względu na pokusy, na które sędziowie ci są obecnie 
wystawieni, a pusty żołądek i bohatera zgnębić mo- 
że. Zakomunikowsłem myśl moją, że należałoby po- 
módz doraźnie; zanim ciężka maszyna biurokratyczna, 
coś uczynić się zdecyduje (zwykle o pół roku za 
późno to czyni). Myśl moja, została dobrze przy- 
jętą, lecz nie lubiąc zbierać składek, posłałem sam 
50 sł, na ręce prezesa trybunału, jako sustentac ę 
dla sędziów przysięgłych niemających z czego Żyć. 
Więc nie jałmużnę, lecz obywatelską pomoc ofiaro- 
wałem. Zresztą nieraz już widziałem podobne sytu- 
acja w bliższych nas okręgach, gdzie dla utrzymania 
przy życiu ubogiego a poczeiwego członka sądu, trze- 
ba było zrobić składkę, lub złożyć się na sprawienie 


mu obuwia. Jest to w każdym razie anomalją, i sku- 


tkiem twardej. oschłej, z innych stosunków żywcem 
do nas przeniesionej ustawy; ten brak, powinien 


być naprawiony !!!* 
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kronika miejscowa i zamiojscowa. 


Lwów dnia 21. listopada 


* Mianowania, Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała : Andrzeja Czarniaka, stałym nauczycielem 
młodszym zawiadującym szkołą filialną w Dziale; 
Szymona Goneta, stałym nanczycielem szkoły etato- 
wej w Sułkowieach; Juliana Hajewskiego, stałym 
nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą filialną 
w Klikuszowej : Stanisława Jankowskiego, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Ludźmierzu ; Kazi- 
mirę Remerównę, stałą nauczycielką młodszą zawia- 
dującą szkołą filialna w Brodach (powiatu wado- 
wiekiego). 

* Z uniwersytetu. P. Aleksander Dulęba, ro- 
dem z Kleczanowa w Królestwie, otrzymał na uni- 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 


* Ks. Michał Radziwiłł wyjechał na kilka- 
naście dni do Nieborowa, gdzie zamierza urządzić 
wkrótce większe polowanie. Księżna Marja Radziwił- 
łowa towarzyszy małżonkowi. 

* Kapitan Jan Orth. Jak Vienna Weekly 
News donoszą, zamierza Jan Orth (arcyksiążę Jan) 
wnieść prośbę o przyjęcie go do rzędu poddanych 
państwa angielskiego, a następnie złożyć egzamin na 
kapitana angielskiej floty handlowej, którą to posadę 
przyjąłby dopiero po odbyciu wymaganej próbnej 
służby na jednym z okrętów. 

* P. Józef Krzosz, artysta malarz bawi wraz 
z małżonką we Lwowie w przejeździe do Paryża, 

* Z życia towarzyskiego. W Samborze odbył 
się ślub panny Karoliny Droździewiczównej, zp Ka- 
zimierzem Kalinowskim, właścicielem apteki w Hu- 
maniu na Ukrainie, 


* Zmarli. W Busku zmarła Wanda Lubicz Ja- 
szowska. 

Weteran z r. 1831 Józef Karśnicki, oficer b. 
wojsk polskich, zmarł 15. bm. u państwa Ant. Kalk- 
steinów w Wielkopolsce. 

Juliusz Ligoń, zasłużeny krzewicieł oświaty po- 
między ludem Górnego Słąska, zmarł w niedzielę po 
południu. Niepowetowana to strata dla polskiej lu- 
dności Słąska, dla której przez dwadzieścia kilka lat 
ten syn ludu bezinteresownie pracował i której był 
prawdziwym ojcem i opiekunem duchowym. Cześć 
jego pamięci! 

* Pogrzeb śp. Celiny z Dobrzańskich Kul- 
ezyckiej odbył się dzisiaj. Po odprawieniu żałobne- 
go nabożeństwa w kościele katedralnym wyruszył 
kondukt pogrzebowy o godzinie 11. rano na cmen- 
tarz Łyczakowski. Za trumną postępowała rodzina: 
reprezentacja sceny lwowskiej, znajomi i przyjaciele 
zmarłej. O godzinie 12 zwłoki powierzono ziemi. 

* Zamiast wieńca na trumnę śp. Celiny z Do- 
brzańskich Kulezyckiej, złożyła na rzecz weteranów 
z roku 1831 najbliższa rodzina 30 zł., zaś przyja- 
ciółka, Malwina Stankiewiczówna 20 zł. 


* Pomnik Mickiewicza, o którym wskutek 
znanych przejść zwąćpiono już, ażali go ujrzą oczy 
naszej generacji, stanie przecież w Krakowie nieza- 
długo. Oto, co w tej sprawie donoszą z pod Wa- 
welu: „Wczoraj (d 20. bm.) o godz 10. wieczór 
zawarty został pomiędzy komitetem Mickiewiczowskim 
a Teodorem Rygierem kontrakt o budowę pomnika 
w ciągu lat czterech za 100 000 zł. Ugodę podpisali 
w kancelarji adwokata Władysława Wilkosza: Prze- 
ździecki, Zacharjewicz i Jaworski. Dzisiaj podpiszą : 
Matejko i Potocki.* 

* Na ostatniem posiedzeniu wiedeńskiej aka- 
demii umiejętności przedłożono między innemi roz 
prawę dr. Br. Lachowicza, prywatnego docenta przy 
uniwersytecie lwowskim, p. n. „Ueber die saure Rest- 
energie anorganischer Salze.“ 

* „Uczmy dzieci po polsku!" Wielkiemi li- 
terami umieszczają pisma poznańskie codziennie od 
dni kilku napis ten na wybitnych miejscach szpalt 
swoich, Świadczy on, jak głęboko musiała już w 
nieszczęśliwej Wielkopolsce zapuścić swe kerzenie 
germanizacja, krzewiona per fas rt nefas ze strony 
wroga wszystkiego, co polskie. Świadczy on jednak 
zarazem, że i siły odpornej nie brak i chęci, które 
oby jak najskuteczniejszą wzniosły przeszkodę dalsze- 
mu niemczeniu polskich dzieci w Poznańskiem, 


* Nowy pałk kawalerji Wedle Reichswehr 
podniesioną zostanie liczba pułków kawalerji do 42. 
zostanie zatem utworzony nowy pułk konnicy, a mia- 
nowicie dragonów — i to już w styczniu roku przy- 
szłego Pułk ten ma być kreowany z poboru moraw- 
skiego w sposób taki, iż koszta będą bardzo nie- 
znaczne. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminom Krowodrza i Mogiłe, w powiecie kra» 
kowskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
200 złr. 

* Fałszowanie wódki. Austrjackie minister- 
stwo spraw wewnętrznych zawezwało wszystkie na- 
miestnictwa, aby zwróciły baczną uwagę swoją na 
szkodliwe dla zdrowia konsumentów fałszowanie wód- 
ki, które niezawodnie przyczynia się niezmiernie do 
groźnego wzrastania alkoholizmu wśród ludności. 
W tym celu mają władze przedsiębrać częste rewizje 
u fabrykantów i przekupniów wódki i w każdym wy- 
padku skonstatowania winy, pociągać winowajców do 
odpowiedzialności sądowo-karnej. 

* Obłąkany. Wczoraj rano przyszedł do łaźni 
parowej przy ulicy Szpitalnej, mężczyzna około 24 lat 
liczący, porządnie ubrany, lecz tylko w letnim sure 
duciku, który kąpiąc się po krótkim czasie dostał ta- 
kiego napadu szału, że musiano go siłą wyprowadzić 
do garderoby i założyć mu kaftan. Po skonstatowa- 
niu obłędu przez lekarza miejskiego dr. Tatarczucha, 
odstawiono nieszczęśliwego do zakładu w Kulparko- 
wie. Obłąkany w przystępie szału wołał jakiegoś 
Władzia. 

* Taksa aptekarska. Z powodu zjazdu farma- 
centów w Petersburgu, rosyjski dziennik humorystyczny 
Oskołki podaje cenę niektórych produktów spożyw- 
czych „według taksy aptekarskiej*. Według tego por 
winny kosztować: bochenek chleba rs. | kop. 3%, 
tuzin szpilek rs. 5 kop. 12, funt świee stearynowych 
rs. 6 kop. 60, cytryna rs. 5 kop. 18, pudełko zapa- 
łek rs. 1 kop. 7, arkusz papieru kop. 48 itd. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 21. listopada o godzinie 12. w po- 
łudnie ; 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie d 20. bm. do 12. godz, w południe dnia 21. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
mierny (2,3), niebo zachmurzone (10,0), powietrze 
bardzo wilgotne (930/, wilg. względ ); opad: deszez, 
wysokość opadu 1,3 mm. 

Średnia temperatura doby była -- 35 C, naj- 
wyższa -|- 4'40 O o 10-tej rano, najniższa -|- 2*6*C 
wczoraj 0 2-iej. 

Uwaga: Wezoraj do późnej nocy rosił drobny 
deszcz ; dziś rano była mgłą mała. 


Zniżka barometryczna 755—760 mm. znajdo- 
wała się w północnej Rosji; zwyżka 785—780 mm. 
w Austrji, 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 778 mm. Barometr stoi 
w mierze, 

Prognoza na dobę następną od 12. god. w po- 
łudnie dnia 21. bm. do 12. w południe d. 22. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku półnoeno-zachodni, 
co do siły mierny (%—4); średnia temperatura doby 
bez zmiany, niebo będzie zachmurzone (8—10), wzglę- 
dna wilgotność powietrza bez zmiany; opad: deszcz 
wcale nieznaczny. 


* Jutro, d. 2%. listopada : 
Erasta A. 


św. Cecyli, — św. 


— Gródek d. 20. listopada. Po dokonanym wy- 
borze Rady gminnej i wobec blizkiego wyboru bur- 
mistrza jesteśmy w wielkiej obawie co do przyszłego 
zarządu miasta. W ostatnich latach burmistrzem mia- 
sta był p, Dmóchowaski, i jemu zawdzięcza fak- 
tycznie Gródek uregulowanie budżetu i znaczne ule- 
pszenia w mieście. Obecnie wskutek czy niepora- 
dności przyjaciół pana Dmóchowskiego, czy też wsku- 
tek zręczniejszej agitacji żydowskiej, przeprowadzano 
wybór nowej Rady, z wyłączeniem p. Dmóchowskie- 
go i jego zwolenników. Wynik wyboru nowego jest 
zwycięztwem dawnego zarządu miasta, zarządu, który 
tyle robił sobą ambarasu Wydziałowi krajowemu, 
namiestnictwu i sądowi. Zaniepokojenie, jakie dziś 
panuje w mieście naszem da się przeto łatwo pojąć, 
i naturalnym wynikiem tego zaniepokojenia, są liezne 
protesta przeciw wyborowi — i deputacje mieszczan 
do Wydziału i namiestnictwa. Niewiadomo, jaki sku- 
tek odniosą te usiłowania mieszczaństwa gródeckiego, 
i ubolewać należy, że się tak późno ocknęło. Równo- 
cześnie czytamy w Dsienniku Polskim raz po raz 
korespondencje i uwagi o p. Dmóchowskim, które mu 
jako niesprawiedliwe wprost ubliżają. Zarzut rusofil- 
stwa zrobiony p. Dmóchowskiemu jest niegodziwem 
kłamstwem. Nigdy i w żadnej sytuacji nie szedł p. 
Dmóchowski w kierunku antinarodowym, przeciwnie 
zajmuje zawsze stanowisko obywatelskie i patrjoty- 
czne. To świadectwo oddać muszą mu wszyscy, którzy 
byli świadkami jego czynności obywatelskiej. O rozu- 
mnem gospodarstwie w mieście i absolutnie bezinte- 
resownem postępowaniu p. Dmóchowskiego są u nas 
wszyscy przekonani, i poważniejsze mieszczaństwo 
naszego miasteczka szczerze ubolewaóby musiało, 
gdyby sztuczne i przypadkowe zwycięztwo nowej Ra- 
oy miasta, miało się stać trwałem i nieodwołalnem. 

— Kardynał Haynald cierpi na osobliwą cho- 
robę mózgu, skutkiem Której zapomniał czytać i pisać. 
Nawet swego nazwiska nie umie kardynał nakreślić. 


— Królowa ramuńska przybyła d. 19 bm. 
z Wiesbadenu, gdzie bawiła przez kilka tygodni na 
kuracji, do Wiednia. Towarzyszył jej w podróży po- 
seł rumuński w Wiedniu Vacarescu z synem i dwie- 
ma córkami, i jenerał Greceeanu. Królowa wygląda 
wybornie. Wiesbaden jednak nie przyniósł jej ulgi 
w cierpieniach reumatycznych, 

— E Petersburga donoszą pod d. 15. bm.: Od 
r. 1890 zamiast nagradzania rangami, oficerom, wy- 
chodzącym z akademii wojennej przyznawane będzie 
starszeństwo w stopniu tym, którzy ukończyli w pierw- 
szej kategorji dwa lata, kończącym w drugiej katego- 
rji jeden rok. Od 1. stycznia projektowaną jest także 
reforma w awansowaniu, W każdej wyższej randze 
oficerskiej awans następować będzie co cztery lata na 
miejsca wakujące, jak i teraz, lecz przedłużenie w je- 
dnej randze dłużej, niż lat 4, pociągać będzie zali- 
czenie „przewyżki lat po nad 4 do rangi wyższej. 
Nadto lata te liczone będą do emerytury i wpływać 
będą na rangę oficera przy wzięciu dymisji. 

Ministerjum sprawiedliwości oddało pod opinję 
kontroli państwa stronę finansową projektu, określa- 


jącego granicę wieku (limite d'dge) dla prezesów i 


członków Izb sądowych, jako też dla prezesów, człon- 
ków sądów okręgowych, dla sędziów śledczych it. d. 
Pierwsi mają ustępować ze stanowiska po dojściu do 
65 lat, drudzy po dojściu do 62 lat Przy wprowa- 
dzeniu analogicznych przepisów do ministerjum ma- 
rynarki, interesa skarbu nie były dostatecznie uwzglę- 
dnione, obecnie więc p. minister skarbu wspólnie 
z kontrolą pracują nad pogodzeniem interesów skarbu 
z interesami wychodzących urzędników. 


— Rezultat wystawy paryzkiej jest w całem 
tego słowa znaczeniu świetny. Dochód brutto wynosi 
49 milionów, z czego wydano 41 i pół milj. Tak 
więe czysty dochód przedstawia pokaźną sumę 8 mil. 
franków. W r. 1867 wynosił czysty dochód 4,130.840 
frank., w r. 1878 zaś wynikł deficyt 31,704.800 fr. 


— Bprawa orderowa. Z Florencji donoszą; 
„Pisma niedawno podały, że p Józef Rychter za 
„Poemat życia* został mianowany oficerem legii ho- 
Rorowej włoskiego ordern Białego krzyża, Owoż we 
Włoszech nie istnieje żadna legia honorowa, ani żaden 
order Białego krzyża. Są tutaj dwa ordery tylko, 
które król i rząd nadają krajoweom i cudzoziemcom : 
Korony włoskiej i śś. Maurycego i Łazarza, bo naj- 
wyższy order Najświętszej Annunojaty czyli Zwia- 
stowania, udzielający kuzynostwo królewskie, nie jest 
dostępny dla zwykłych śmiertelników. Oznaka Białego 
krzyża jest godłem prywatnego towarzystwa, poświę» 
cającego się usłudze szpitali cywilnych i domów o- 
błąkanych, tak jak godło Czerwonego krzyża, zna- 
mionuje Towarzystwo, mające staranie o rannych w 
czasie wojny. Jeżeli więc p. Rychter — o czem 
wcale nie wiemy — dostał włoski order, nie może 
to być. jak jeden z dwóch wyżej wymienionych. Bia- 
ły krzyż zaś zakrawa tylko na złośliwy koncept żar- 
townisia. * 

— Jenerał Manu, prezydent nowego gabinetu 
rumuńskiego, miał się dać oddawna poznać jako ener- 
giezny i niezawisły charakter, Temu też zawdzięcza 
niełaskę Rosji. Podczas wojny turecko-rosyjskiej za- 
grożony przez ataki Osmana baszy telegrafował w. 
ks. Mikołaj, jako wódz naczelny rosyjskiej armii do 
jenerała Manu, żądając, aby natychmiast z swą dy- 
wizją pomaszerował z Sistowa pod Plewnę. Na to 
odpowiedział Manu, że może usłuchać jedynie rozka- 
zów swego króla, Karola rumuńskiego. Wówczas to 
przyciśnięty do muru w ks. Mikołaj, wystosował 
znaną depeszę do króla Rumunii z prośbą, aby po- 
spieszył na pomoc zagrożonej armii chrześciańskiej, 
Rząd rosyjski nie może jenerałowi dotąd przebaczyć, 
iż zmusił w. ks. Mikołaja do tak upokarzającego 
kroky į jen. Manu jest po dziś d' ień w Petersburgu 
persona ingrata. . 

— Fatalpość wisi nad koronami amerykańskie- 
mi. W czasie odkrycia nowego świata siedmiu męe 
żów dźwigało korony tego lub owego państwa Ame- 
ryki, a żaden z nich pie skończył swych dni na tro- 
nie, Pierwszym był okrutnik Jacques Dessalines, 
który przybywszy z Afryki jako niewolnik, ukorono- 
wał się w r. 1804 jako Jakób I. cesarz Haiti, Zgi- 
nął on w dwa lata później pod obuchami spiskowców. 
Za jego przykładem poszedł murzyn Christophe, rzą- 
dził on jako cesarz Henryk I, do r. 1820, w którym 
ujrzawszy się otoczonym od nieprzyjaciół sam wy- 
strzałem z pistoletu odebrał sobie życie. Trzeci z 
rzędu to ów czarnoskóry Neron, Soulouque, który w 
r. 1849 wdrapawszy się na tron cesarstwa Haiti jako 
Faustyn I. sprawował przez lat 10 okrutne swe rzą- 
dy, aż go w końcu zdetronizowanego przemocą wy- 
wieziono na Jamajkę. 


"R pzm 


„rzy Augustyn I. (Iturbida) 


Na tronie meksykańskim siedziało dwóch cesa- 
i "Maksymilian I. Obaj 
zginęli śmiercią męczeńską. Szóstym i siódmym byli 
w owym rzędzie Dom Pedro I. i Dom Pedro II., 
którzy jako cesarze tak długo sprawowali swe rządy 
w Brazylii. Pierwszy abdykował w r. 1831 skutkiem 
wybuchu rewolucji, która usunęła także jego na- 
stępcę. 

— Sąd krajowy w Monachium skazał oska- 
rzonych o wywołanie przez nieostrożność wypadku 
kolejowego, jaki zdarzył się pod Rohrmoos d. 7. lipca 
r. b. — zwrotniczego Seidla na rok, robotnika Mitl- 
lera na 15, a adjunkta kolejowego Tiefenbachera na 
6 miesięcy więzienia. 


Teatr, literatura i muzyka. 


Z teatru. Po „Spirytystach* Mosera, wy- 
stawiona wezeraj komedja „Kłusownicy* jest 
może pierwszą, która przyswojona dla sceny pol 
skiej z niemieckiej literatury dramatycznej — 
odniosła u nas sukces zupełny i cieszyć się będzie 
prawdopodobnie takiem samem powodzeniem, jak 
wyborny utwór Mosere, który na seenie lwowskiej 
powtórzony zestał kilkadziesiąt razy. Pewodzenie 
to zawdzięczają „Kłusownicy* głównie temu, że 
wolni są od wad, charakteryzujących niemieckie 
utwory dramatyczne najnowszej doby, będące za- 
zwyczaj albo okropnie ekliwe, sentymentalny, 
zawierające „viel, su viel G'fuhl" — albo tż 
płaskie i wprost ordynarne — nie odpowiadające 
smakowi naszemu, zaprawionemu na sztukach 
francuskich, celujących przeważnie wytwornością 
i dowcipem szlachetniejszym, a tryskającym jak 
szampan... 

„Kłusowaicy* („Die Wilddiebe*), komedja 
nieznanego autora niemieckiego, wystawioną była 
niedawno temu w Burgteatrze wiedeńskim. Zdra- 
dza ona bardze zdolnego pisarza dramatycznego, 
który odznacza się przedewszystkiem znajomo- 
ścią sceny i przypomina dramaturgów francu- 
skich eo do oryginalności pomysłu, wybornej 
budowy sztuki, akcji żywej, sytuacyj świeżych, 
dowcipnych djalogów i bardzo szezęśliwie nakre- 
ślonych typów. 

Rzecz cała jest przytem bardzo zabawną i 
utrzymuje widza w eiągłem napięciu. Dzieje się 
ona w Ostepdzie w jednym «s pierwszorzędnych 
hotelów, w którym mieszkają między innymi: 
rozwódka Julia Móller (pani Nowakowska) z 
swą eóreczką, czarującym podłotkiem (panna 
Pysznik), młoda wdówka Klara Legsfeld (pan- 
na Pankiewicz) i zakochany w niej po uszy, 
milczący Amerykanin Brown (p. Zawadzki). 

Na okręcie, w zakłudzie hydropatycznym, 
w hotelach zagranicznych, urzędzonych na wzór 
pensjonatów w kąpielach morskich zawiera się 
szybko znajomości, które nieraz po krótkiem sto- 
sunkowo czasie nabierają cechy zażyłości... 

Odznaczają się pod tym palec szezegól- 
nie kobiety, które są tkliwsze od nas i pragną 
mieć zawsze przy sobie dusze — przed któremi 
mogłyby się zwierzyć i razem cierpieć. . 

Pani Móller zbliża się do pani Legsfeld -i 
z djalegu ekspozycyjnego dowiadujemy się, że 
dama ta, młoda i powabna jeszcze, poślubił» 
przed kilkunastu laty Filipa Sorau (p. Woleński). 
Małżeństwo to jednak konwencjonalne, z powodu 
niezgodności temperamentów, po ozteroletniem 
pożyciu rozeszło się. Pani Móller, chcąc raz na 
zawsze pozbyć się lekkomyślnego i zepsuteg” 
męża, zawiadomiła go, iż wyszła powtórnie za 
mąż. Od tego czasu żyje pani Móller-Sorau ped 
nazwiskiem panieńskiem w Grasu, oddaje się 
tam sielance redzinnej, żyje jeno dla swej córki, 
która jakkolwiek jest złotem dzieckiem, toć prze- 
cież nieraz doprowadza ją do rozpaczy awą trzpio- 
tewatością, przypominającą jej męża... 

Filip Borau po rozejściu się z żoną podró- 
żował i starał się w wirze życia zapomnieć, że 
tam — het, daleko w Grazu — żyje istota, któ- 
ra była dla niego kiedyś świętością, ideałem... 

Znalazł on się w Ostendzie, gdzie staje na 
czele Bociety z poręką nieograniczoną... na cze- 
le kłusowników, którsy postawili sobie za zada- 
nie polować na szlachetną a cudzą zwierzynę, 
którzy urządzają łowy na czarujące kobiety... | 

Do society tej należą: Filip Soran jako 
mistrz | prezes, Karol Thiimer (p. Kwieciński) 
małodzik, rapatrujący się pa ńwiat prier szkła 
różowe i Kntpke (p. Frenkiel), podtatusiały ban- 
kier, którego wysłali lekarze do Ostendy gwoli 
wyleczenia się ze skutków hulaszczego życia — 
cierpiący ma rozmaite reumatyzmy, artretyzmy, 
a szczególnie na przyspieszene tętno Serca, od- 
zywająco się Da widok szląchetnego okazu dlą 
łowca wdzięków niewieścich, 

Sorau zachwycony panią Legsfeld goni za 
pią i wpada do hotelu.. Upatrzył om sobie tę 
zwierzynę i usiłuje ją ubić... Zaniepokojona tą 
gonitwą pani Klara, błaga swego sąsiada Browna, 
ażeby natręta za drzwi wyrzucił,.. 

Brown zgadza się na to i... poznaje w 
Borau, swego znajomego, który, chcąc mieć w 
najbliżezem sąsiedztwie upatrzoną przez alebio , 
zwierzynę, wprowadza się wras z awoimi kole- 
gami kłusownikami do hotelu... 

Tu zastaje swoją żonę.. Następują więc 
sytuacje uajkomiezniejsze... Sorau, ów herszt 
kłusowników, widzi się narag w pociesznem po- | 
łożeniu. Knapke zaczyna mu bałamucić żonę, | 
którą przyjmuje jego umizgi, jak przystało na 
cnotliwą i rozsądną kobietę i ezułą matkę.,' 
Młodszy zaś jego adept Tbtimer, zdobywa ser- 


duszko córki... Położenie bez wyjścia prawie... 
On, zawołany kłusownik — czyż może perswa- | 


dować swoim towarzyszom, że łowy takie są 
niegodne ?... Wyglądałoby to na parodję... I spra- 
wdza się przysłowie: „Złapał kozak tatarzyna, a 


tatarsyn za łeb trzyma“... . f 
Glowa mu pęka... To przecudne dziecko, ta 


dzika szarotka, wszak to jego dziecko, o której 
egzystencji dowiedział się dopiero teraz i ona 
wa paść ofiarą postawionej przez niego tezy, 


że „łowy na tę najszlachotoiejszą zwierzyną sł , 


osłoda życia — 2 reszta furds“ 9... 


Emma spotkawszy Thtmera w lot go po-- 


Ly = adept or zaś, eaman jej 
wdsiękami, zapomi eynicznye ogladsch 
się mistrza Í zakochał się również „a bój 
w tej szarotee — która tehnie poezją wzniosłą 
i przekonała go pierwszy raz w życiu: „co to 
miłość może*.... 

Pani Móller wydać chce Emmę za gapia 
Waldnera (p. Wojdałowiez), bawiącego również 
w Ostendzie, młodego łobuza, który nie wyszu- 
miał jeszcze i który na myśl o Barzuconym mu 
prze rodziców związku dostaje fsbry...  Słyszał 
o klubie Kłusowaików i oddaje się pod opiekę 
mistrza Soraua... 


Sorau wpada w istną rozpacz... eo począć? | 


Życie hulaki brzydnie mu — chciałby zbliżyć 
się do swej żony i do eórki... Obudziło się w nim 
uczucie ojca, tak szczytne... czuł się zblazowa- 
nym, znudzenym, gdy w tem uśmiecha mu się 


przyszłość... widzi przed sobą eel życia... Cóż! 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Listopada 1889. 


|= tego, kiedy nie wolno mu rzucić się w objęcia 
„swego skarbu — córki własnej, która mie wie o 
istnieniu swego ojca, matka bowiem od lat dzie- 
cinnych utwierdziła ję w tem przekonaniu, że 
ojeiec umarł... 

Jest on dla niej więc tylko ideałem upra- 
gnioaym, niedoścignienym. I poznaje ją w chwili, 
gdy dzięki jego machinacjom — nastawiono sidła 
na jego skarb jedyny... 

Thiimer oświadcza się Emmie, gdy gra 
| mazurka Szopenowskiego... Scena ta, obmyślana 
wspaniale, pełna rzewności i poezji, robi wielkie 
wrażónie... 

Borau przekonany, że Thiimer w myśl jego 
tezy bałamusi mu tylko córkę, przeszkadza jego 
umizgom i stara się zbliżyć do swej żony za 
pośrednictwem pani Legsfeld — szepcze z nią 
zatem, konferuje, leez tem oburza się znowu 
Brewn przypuszczając, że wdówka romansuje 
|z tym, którego przed chwilą wyrzucić kazała 
,ZB drawi... 

Opanowuje go spleen i wściekłość — ta» 
kie to są kobiety. 

Tymezasem pani Möller widzące, że jej Gó- 
reczka zawraca sobie główką Thtiimerem, przy- 
spieszyć ehce małżeństwo z Waldneram i oświad- 
eza Emmie, że wyjść za niego musi. Emma 
"oświadcza, że ani myśli o tem, wyprawia matce 
scenę, a po jej odejściu wpada w płacz spazma- 

tyczny... Nadchodzi Sorau, widzi awe dziecko 
w rozpaczy... odehodzi od zmysłów — nie wie 
co począć, dowiaduje się od niej, że matka wydać 
ja chce zamąż wbrew jej woli, że gotowa dopu- 
ścić się ostateczności. Uspokaja ją więc, a gdy 
perswazje nie pomagają, przemawia do niej czu- 
lv i edgrywa cię scena przepiękna. Sorau zdra- 
daa się, a dziecko imstynktem poznaje, że ma 
przed Bobą ojca... 

l Rtuesją się sobie na szyję i pozostają przez 
czas długi w uścisku. Scena ta udała się ówie- 
tnie autorowi. Dziecko pozbawione miłości oj- 
eowskiej, emal że od zmysłów nie odchodzi na 
wiadomość o tem niespedzianem szczęściu... A oj- 
ciec? Zmejduje on urok w nowem życiu, które 
mu się uśmiecha. Skłania głowę ku dziecięciu, a 
patrząc na łzy płynące z oczu Emmy... zda mu się 
Że w łzach tych część bólu jego się roztapia... 

Sorau za każdą cenę ocalić ehce swe 
dziecko ; staje więs na tem, ke postanawia ją wy- 
kraść, a tymczasem przebłagać matkę... i 

Północ. Za godzinę odchodzi pociąg. Świa- ; 
tła w hotelu pogaszone... Emma z porady ojca | 
kreśli na prędce listy do matki i swago najdroż- 


szego, zapowiadająe im rychłe „do widzenia !* | 


Borau zamawia osobne coupé, zbiera się de 
podróży... Tymczasem wchodzi Thimar. Służący | 
za wcześnie wręcza mu list od jego bogdanki... 
Podejrzy wa on Soraua, że mu sprzątnąć chce zwie- | 
rzynę przed nosem, zamyka go więc w pokoju I 
umyka z Emmą — która święcie jest przekona- 


ną, iż uprowadza ją Sorau... Zmiecierpliwiony Ño- į 
rau, nie mogąć otworzyć drzwi, hałasuje, w- 
biega z pokoju i zastaje swą żonę zrozpaczoną | 


zniknięciem córki... Borau w pierwszej chwili nie 
poznaje, ce się stało, dopiero po otrzeżwieniu 
sę przychodzi do przekenania, że uprowadził mu 
jego skarb tem, którego nauczył sportu kłuso- 
wnictwa... 

Truehleje o swój skarb, alarmuje wsyyst- 
kich — na pociąg już nie zdąży — zamawia 
osobny pociąg... ma szczęście bez potrzeby. 

Brown, widząc w nocy ucieksjącą parę, 
przypnszcza, że to jago bogdanka pani Legsfeld 
urządza sobie sielankę, i w rozpaczy każe parę tur- 
kawek aresztowawać. Sprowadzają ich do hotelu 
| tu dopiero wszystko kończy się szczęśliwie... 
Sorau gedzi się z żoną, Thiimer żeni się z Em- 
mą, & milezący Brown oświadcza się pani Legs- 


TEE L KLOPOT D LNM 


(ga przepisanej wagi 60 funtów. W Stanach zje- 


własny koszt czekać do niedzieli. 

Kraków d. 21. listopada. Toczą się 
rokowania względem utworzenia żeglugi paro- 
wej na Wiśle, między Krakowem a Króle- 


Dział ekonomiczny. 


Dzielenie elal tabularnych. Skierowany 
najwidoczniej przeciw „marnotrawcom ziemi“ 
reskrypt austr. ministerstwa sprawiedliwości po- 
leca sądom, aby bez udowodnionej ważnej przy- 
CZD, nie dozwalały na dzielenie ciał tabular- 
nych. 


Roboty regulacyjnei konserwaeyjne przed- 
sięwziął i ukończył rząd rosyjski na lewym brze- 
gu Wisły pod Igołomią naprzeciw Niepołomie ko- 
sztem około 10.000 rubli przez spółkę przedsię- 
bioreów warszawskich. Roboty te zabezpieczą 
miesskańców tamtej okolicy od wylewu. 

Instytut w Puławach (w Nowej Ale- 
ksandrji), który z Nowym rokiem zostanie za- 
mieniony na akademię gospodarczą i leśną 
liczy w obeenym roku szkolnym ogółem 892 
słuchnezy (70 pre. Rosjan, Polaków 30 pre.) 
Personal nauczycielski instytutu składa się 
z å profeserów, 8 docentów i 1 nauczyciela, 
który zarazem pełni funkcję duchowną; prócz 
tego w biurach zatrudnionych jest 7 urzędników. 

Zjazd leśników, który w r. 1890 odbędzie 
sią w Kijowie, zajmować się będzie sprawami 
następującemi: 1) jakie podatki skarbowe mogą 

j opłacać lasy w różnych miejseowościach Rosji; 
%) o wpływie na gospodarsiwo leńne zastąpienie 
przez naftę opału drzewnego; 8) o wykształce- 
niu służby leśnej; 4) uwagi praktyczne, odnoszę- 
jce się do prawa e ochronie lasów 24 kwietnia 
'(6 maja) 1888 r.; 6) jakie należy przedsięwziąć 
|środki dla zadrzewiania stepów; 6) jakie należy 
przedsięwziąć środki dląrozwoju handlu drzewem 
obrobionem. 
Zbiory w Ameryce. Wedle świeżo ogło- 
| szonego sprawezdania departamentu rolnietwa 
w Waszyngtonie o rezultatach młocki pszenicy, 
zbiór pszenicy ozimej z akra wynosi tamże 18:3 
(bussli, jarej 13:9, przeciętnie 12:8 buszli. Psze- 
' nica jest jednak lekka, tak, że buszel nie dosię- 


jest już uregulowana. 

Wiedeń d. 21. listopada. Smolka 
otrzymał list od ks. Alojzego Liechtensteina, 
iż postanowienie jego złożenia mandatu jest 
niezłomne. 

Wiedeń d. 21. listopada. Profesor IY. 
gimnazjum we Lwowie, Władysław Froncz, 
zamianowany został okręgowym inspektorem 
szkolnym, dla okręgu szkolnego Mielec i Tar- 
nobrzeg. 

Wiedeń d. 21. listopada. Minister Du- 
najewski przedłoży bndżet na r. 1890 zaraz 
na pierwszem posiedzeniu Izby posłów. 

„W tutejszych kołach serbskich zape- 
wniają, że metropolita Michał zrezygnuje z 
powodu ciągłych napadów radykałów w skup- 
czynie, Ugoda między Milanem i Natalią nie 
przyszła do skutku, ponieważ Natalia stano- 
wczo oświadczyła, że stawianych jej warun- 
ków nie przyjmie. 

Pesat d. 21. listopada. Wobec rozma- 
itych kombinacyj, jakie ostatniemi dniami w 
obieg puszczono, podnosi Pester Lloyd, że Au- 
stro- Węgry wcale się nie rejterują, że owszem 
trwają na swojem dawnem, przez wszystkich 
bezstronnych uznanem stanowisku czujnego 
przestrzegania interesów monarchii i dobrze 
jest, że to tak rychło skonstatowane zostało. 

Berlin d. 21. listopada. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rajchstagu traktowany bę- 
dzie wniosek konserwatystów i centrum, że 


dnoczenych deszcze zrządziły wiele szkody. 
Zbiory kukurudzy wą zadawałniające, szezególnie 
sad rzeką Misauri. Zbiory owsa wynoszą 27-2 
buszli z akra (przeciętnie 26:5). Od niejakiego 
ezagu siew owsa znacznie tam powiększono, mimo 
braku popytu wewnątrz kraju i wywozu. Zbiory 
owsa obliczają na 700 milionów buszli, podczas, 
gdy w r. 1881 wynosiły tylko 416 milionów. 

lory jęczmienia nie wystarczają nigdy na wła- 
er potrzebę, przywożą go w znacznej ilości 
r Kanady. Zbiory tegoroczne jęczmienia przewyż- 
azyły znacznie zbiory średnie, wynoszą bowiem 
23:2 buszla zakra. Oo do jakości są również do- 
re. Zyta zebrano 11'9 buszli s akra. Gryka 
w Btanach Nowo-Vorskim i Pensylwanii, które 
dostarczają połowę ogólnych zbiorów, jest zado- 
»alniająca. Natomiast gorsze są zbiory kartofli, 
wynoszą bowiem 779 buszli z akra, gdy spo- 
dziewano się 81'7, a w r. 1888 zebrano 79 bu- 
auli vy akra, czyli ogółem 196 milionów buszli. 
Zbiery te nie wystarczają a w r. 1888 sprowa- 
dzeno z Anglii 84.000 cent. Zbiory tegoroczne 
będę o 20 milionów buszli mniejsze, 


trzebnem jest świadectwo uzdolnienia, tudzież 


mięsa. W poniedziałek zacz.ą się rozprawy 
nad ustawą o ochronie robotników. 

Berlin d. 21. listopada. Z Zanzibaru 
donoszą urzędowo: Dnia 10. b. m. przybył 
Stanley z Eminem baszą do Mpwampwa. Ka- 
pitan Wissman oczekuje ich przybycia w Ba- 
gamoyo najwcześniej na 1. grudnia. 
zdrowia Stanleya zadawalający. 

Kolonia d. 21. listopada. Berliński 
korespondent (raz. Kolońskiej porusza myśl 
urządzenia wystawy powszechnej w Berlinie. 

Paryż d. 21. listopada. Zmarł tu zna- 
ny malarz Ferdynand Heilbuth. 

Paryż à. 21. listopada. Na posiedze- 
niu gabinetowem oświadczył minister wojny 
Freycinet, że wyrób nowych karabinów (lebe- 
lowskich) doszedł już do najwyższej możności. 

Rzym d. 21. listopada. Małżeństwo 
królewicza nastepcy z ks. Klementyną bel- 
gijską jest stanowczo ułożone między obiema 


Ostatnie notewania produktów 
z dnia 21. listopada 1889. 


, Lwów: Pszenica 7'80 do 8'40, żyto 680 do 7:15, 
owies obroczny 6:00 do 7:75, jęczmisń 6:50 do 7:50, rzepak 


PEB do 16—, groch 6-— do 8:50, wyka 5-15 do 5:50, bo- | rodzinami, ślub jednak odbędzie się dopiero 
ik —— do ——, hreczka —— do ——, kukurudza —— lei jesieni, kiedy królewi koń. 

do ——, chmiel za 56 kilo —— do —'—, koniczyna czer- | W przyszłej Jeśleni, Kiedy Królewicz skonczy 
wona 45'— do 65'—, koniczyna biała —— do —*—, koni- |2] lat. — Wyrób prochu bezdymnego zo- 


"Wa Se a stał wstrzymany na doniesienie z Berlina, 


i j ; Tarnopol: Pszenica 7'60 do 8:20, Żyto 6:50 do 7*—, REC . A 
fold Ru Ke całą noc przepędził nad | jęczmień browarny 6-— do 2:25, owies ed do 7:10, groch że proch ten na zimnie rychło 8ią psuje. 
E ię P A |6— do S—, wyka 480 do 5'25, rzepak —— do 15, | (Donoszono o nieużyteczności tego prochu już 

morzem, czekając na panią Möller, które, wysna- | Inianka —— do ——, koniczyna czerwona —'— do ——, f U Bo p UJ 
czająe mu schadzkę o tak późnej porze, zadrwiła j koniczyna biała —— do ——, koniezyna szwedzka —— |Z Berlina.) — Nicotera stanowczo zamierza 


subie z niego — przychodzi zziębnięty i zrozpa- 
czony do hotelu, oświadcza jej gorącą swą mi- 


najwyższego opuszcza Osteudę wraz z Waldne- 
rem, uskczęśliwionym do ekstazy tem, że nie po- 
treopoja sip żenić z Emmą. 

: ykonanie wczorajszej premiery przynosi 
zaszczyt wszystkim wykonawcom. Na największe 
pochwały zasługuje p. Frenkiel, który z pod- 
rzędnej roli Knapkego, znakomitą gra stworzył 
pierwszorzędnę i postawił ją na pierwszym 
planie, Bkoro się tylko pojawił na scenie, pu- 
bliezność wybuchała śmiechem homerycznym 
i okłaskiwała swego ulubieńca. Ponawiało się to 
po każdom pojawieniu się na scenie wybornego 
artysty. P. Frenkiel przekonał nas wczoraj, 
so zdziałać można talentem — tą iskrą bożą... 
Nie ucharakteryzował się prawie weale — umiał 
jednak w tak świetny sposób pozować i roz- 
winąć tak znakomitą grę mimiczną, że jakkolwiek 
małą miał tylko rolkę, pozostawił przecież wrą- 
żenie niezatarte, 

Panna Pysznik była tak miluchzą Emmę, 


P: że zazdrościliśmy Thümerowi tej zdobyczy. Ar- 


tystka ta opracowała rolę skończenie i wywołała 
nią wielki efekt. Seena z I'bfimerem, z różą i przy 


' fortepianie, jak niemniej scena poznania ojca, 


wypadły znakomicie i przynoszą eblubę utalento- 
wanej artystce. 

Pp. Nowakowska, Pankiewicz, 
lk 4 się bardzo dobrze ze swoich ról. 
Pp. Woleński, Kwieciński, Zawadxr- 
ki i Wojdałowiez wyborną grę przyczynlii 
się do wzorowego ensemblo. Wystawa była bsr- 
dzo wiwktowną. 

Btaranność przy wystawieniu wczorajszej 
premiery świadczy pochlebnie a zabiegach dy- 
rukcji, której należy się szczery poklask. Spo- 
dziewać się należy, iż odtąd wszystko pójdzie 
tak dobrze. PQ) 

— Repertoar teatralny: Dziś we czwar- 
tek „Wesoła wojna* operetka w 3 aktach Straussa. 
Ostatni gościnny występ pani Boeskaj. — W piątek 
po raz drugi „Kłusownicy* (Wilddiebe) komedja 
w å aktach przez *,*, tłumaczona z niemieckiego. — 
| W sobotę „Żydówka“ opera. Debiutować będzie pani 
Jadwiga Camilowa. — W niedzielę po południu „Ba- 


' ron cygański* z p. Olszewskim, — Wieczór „Dwa 
lświatyś, dramat w 5 aktach Feuilleta. Tłumaczenie 
Zygmunta, Sarneckiego. 


: — Koncert Nikity. W poniedziałek 25. bm. 
w sali domu narodnego pod dyrekcją impresarja R. 
Strakoscha wystąpią w jednym tylko koncercie śpie- 
waczka panna Nikita, pianista p. Artur Friedheim 

1 wiolonczelista p. Edward Rosé. Program: 1. Liszt: 

Rapsodja hiszpańska, p. A. Friedheim, 2. Mozart: 
Arja z op. „Figaro“ Deh'vieni, p. Nikita. 3. a) Raff: 

Larghetto, b) Chopin-Rosć: Nokturn, c) Gabriel Ma- 
rie: La cinquantaine, p. Ed. Rosé. 4. a) Chopin: 
Ballada f-moll, b) Chopin: Polonez as-dur, p. A. 
Friedheim. 5. Eckert: „Echo“, pieśń, panna Nikita. 
6. a) Dawidof: Sonntag Morgen, b) Popper: Hiszpań- 
ski taniec, p. Ed. Rosé, 7, Liszt: Trzy Etudy po- 
dług Paganiniego, p. A. Friedheim. 8. Versi: Arja 
z op. Ernani“, panna Nikita, Początek o godz, wpół 
do 8. wieczór, 


łość i dowiaduje się o wszystkiem. Oburzozy do į% 5% 


0 ——, 
Podwołoczyska : Pszenica 7:40 do 8—, żyto 6'40 
, jęczmień 6:50 do 8'—, owies 6-— do 6:65, groch 
6:— do 8:—, wyka —*— do —'—, rzepak 15'— do 16— 
Inianka —*— do —='=—,„koniczyna czorwóna —'— do —*—, 
koniczyna biała —*— Q6 ——, koniczyna szwedzka —— 
or—=2 | m 

Jarosław : Pszenica 7'90 do 8:50, żyto 6:65 do 7:25. 
jęczmień 6:50 do 8—, owies 6'50 do 7:50, groch 6'— do 
850, wyka —'— do —'—. rzepak 15:50 do 16:—, Inianka, 
—— do ——, koniczyna czerwona —*— do ——, koni-, 
czyna biała —— do —*—, koniczyna szwedz. —— do — —, 
tymotka —'— do —' —. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od 25— do 45— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 
nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
11:— do 11'50. 

Usposobienie spokojne, jednak tendencja zwyżkowa. 
Ceny powoli idg w górę. 


wystąpić w opozycji przeciw OCrispiemu, choć 
będzie to sprawa trudna, gdyż król ufa Ori- 
spiemu. Nicotera oświadcza zresztą, Że nie- 
ma na myśli zmian w zewnętrzej polityce 
Włoch. 


Lisbona d. 21. listopada, Dochodzi 
tu wiadomość, że rząd rewolucyjny oświad- 
czył cesarzowi przed wyjazdem, Że pałac w 
Petropolis, wszystkie dobra i ruchomości tak 
jego, jak i jego rodziny, zostają za odpowie- 
dniem wynagrodzeniem skonfiskowane na rzecz 
państwa i że i jemu i rodzinie wzbronionym 
jest powrót do Brazylii Cesarz i jego rodzi- 
na zabrali z sobą w podróż tylko najniezbęd- 
niejsze rzeczy. 

Petersburg d. 12. listopada. Izwel- 
ski przybędzie tutaj w tych dniach, aby zło- 
żyć sprawozdanie ze swoich rokowań z Wa- 
tykanem. s 

Belgrad d. 21. listopada. Szef wydzia- 
łu cłowego w ministerstwie skarbu Stefano- 
wicz wyjechał do Sofii dla dalszych rokowań 
w sprawie traktatu handlowego. — Prezydeut 
najwyższej [zby obrachunkowej Jankowicz, 
oświadcza publicznie, że oskarzenie przeciw 
ministerstwu wniósł w skupczynie nie po za 
plecyma swoich kolegów, ale na mocy uchwa- 
ły I. senatu tej Izby. 

Bofia d. 21. listopada. Półurzędowo 
oświadczają, Że książę wcale nie myślał o 
rychłej żeniaczce. 

Konstantynopol d. 21. listopada. 
Podczas pobytu cesarza niemieckiego podnie- 
siono tutaj potrzebę zaprowadzenia w Turcji 
powszechnej służby wojskowej. Odpowiedziano, 
że to rzecz niemożliwa, gdyż trudno ufać lu- 
dności, złożonej z wóżnych wyznań, zreszią 
poddani chrześciańsdytij ita za uwolnienie od 
służby wojskowej znaczny haracz, bez którego 
skarb obejść się nie może. 

Konstantynopol d. 21. listopada. 
Wielki wezyr, tudzież ministrowie spraw we- 
wnętrznych i skarbu naradzali się wczoraj 
nad wydaniem amnestji dla Kreteńczykó w. 

Wiedeń dnia 21. listopada godz. £ min. 15 po 
południu. Akcje kredytowe 811'37. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 99:30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 334*25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
146:30. Akcje Unionbanku 23925. Akcie kolei Karola 
Ludwika 186 50. Akcje kolei Północnej 259°-—. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 12975. Akcje kolei 
Alfóldzkiej ——, Akcje kolei Państwowej 239'—. 
Akcje kolei [iwowsko-Czerniowieckiej 2394-50, Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 18650. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 143:50. Akcje Tow, tureckiego 


2 


— mam. „moon w = a maaana ama 


Ostatnie wiadomości. 

„ Padło dziś w sejmie ironiczne słowo, że 
„pioruny padają u nas tylko po kurytarzach,* 
lecz w [zbie przychodzi się już do takiego uspo- 
kojenia, iż bardso łatwo można je wziąć za jedno 
z potulneścią i uległością dla rządu. Ironia była 
może za ostrą, lecz dziwić się nie można, że 
nieprzełamana jakaś hypnoza, ciążąca nad czyn- 
nościami sejmu, wywołuje mimowoli słowa nie- 
cierpliwości. 

Bozwładność jest tak wielką, czar wpływów 
od stołu rządowego tak potężnym — że nawet 
w sprawie, dopiekającej do żywego znacznej czę- 
ści ludności, nie moża się większość sej mu 
zdobyć na odpowiednią rzutność, na akeję 
doraźną, choćby tylko ebjawiającą rządowi nie- 
dwuznacznie, że postępuje z krajem i najwa- 
żniejszą gałęzią jego przemysłu rolniczego po 
macoszemu. Czemże są uchwalone dziś w spra- 
wie gorzelnianej wnioski, jeśli nie ilustracją 
przytaczanego we wtorek przysłowia: „Nim ałoń- 
ce zejdzie rosa oczy wyje“, 

_ Cała sprawa może tak rozpłynąć się w en- 

kietowaniu, że nie z niej nie zostanie; dobrze 
przynejmniej, że nie spuszczono się wyłącznie 
na sprzyjający krajowi rząd, lecz idąe za wnio- 
skiem p. Szezepanowskiego pozostawiono i krajowi 
prawo sformułowania skarg i życzeń. Bodaj to 
tylko zrobiono rychło i z należytym zasobem 
odwagi cywilnej! 


TalEGTARY „Gazety Narodowa." 


Wadowice d. 21. listopada. Dziś 
przesłuchano Loewenberga, Co do zarzuco- 
nego mu oszustwa bronił się tem, Że ceny 
okrętowe dla Oświęcimia były jedne i te sa- 
me bez różnicy okrętów, a wychodźcy dla 
tego w znacznej części jechali okrętami „U- 
nion* nie „Packetu*, bo pierwsze we środę 
odchodziły, a drugie w niedzielę. Przybywszy ! północno - zachodn. (lit. B. Elbethal)*16—, Losy 


m ma A a TE ZA TN 


do Hamburga w poniedziałek, nie chcieli na 


stwem Polskiem. Na brzegu rosyjskim Wisła 


do prowadzenia procedury obowiązkowej po-: “= 


wniosek wolnomyślnych o zniesienie cła od) 


Faatz ze Skolego. M. Maniewski z Bajkowiec. J. Rzuchow- 


Stan | 


3 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22030. Akcje Bankvereinu 116—, Rosyjski 
rubel papierowy 125-50. 

4*ho/o renta wspólna 85.47. 5°% renta austr. 
papier. 100-90. 5°% renta austr. złota —*—, Renta 
4'/ węg. złota 10110. 5'/ renta węg. pap. 97-10. 
Napoleondory 9'45. Marki niem. 58-82, 
A 


| Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 21. listopada. (Z Izby handlowej). 


| 
i 
, 
d 


è I. Akcje za sztukę. 


i i łacą żądaj 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k.. . 186: 189-2 
Kolej Liwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23150 23450 


Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 283-— 3 


Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a.. . —— 216— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

' Banku hipotecznego galie. 5%, . . . . . 100:35 101'35 
Pan A „n 5%/ wyl. 10%, . 10325 10425 
' Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach . 9750 98-50 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 50, . . . . .100:25 101-25 
? n " n t 40/5 Monari © 96:— 97— 
n n r " 50% los. w 37 lat. 100:25 101:25 
w n n m 4°% los. w 411/, 1. 93:50 94:50 
ami a n " 4:40 los. w 52 L 98:50 99-50 
E r nono on  4/ los. w 56 lat. 9270 93-70 
i OI. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/) 39%, 54—  Br— 
AC) n n (d. 50/5) ZAWO . . 46— 49'— 
: IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyj IOSCY wę ELYTA EW (1 — a 

euie e a E czw 

Kom. banku krajowego 5°/, w. a. L. em. . . 100:50 101-50 

Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . .10%4— 106— 

ń 5 z r. 1883 4!/,0/, . + 96:50 97:50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . aa 24—  26— 

Losy miasta Stanisławowa . . . . » . . —— 38— 
' VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . « s » » » 5:55 5:65 

Dukat’ cesarski o . «*. ., am I N 5'63 573 

Napoleondor NEA Eo A 9:43 9:53 

Półimperjał rosyjski . . . . « « « » « 970 9:80 

A rosyjski srebrny . . . a.. sao’ , 230 1:40 

ubel rosyjski papierowy . . . . « » » "Rh" Ją 1:261/ 

100 marek niemieckich . . . .  . . . 8810 5910 


i Przyjechali do Lwowa 
| dnia 21. listopada 1889. 


Hotel Zorża. J. Mańkowska z Podola ros. A. My- 
' słowski z Koropca. J. F. Vlach z Pragi. A. Jordan z Świe- 
bodowa. Z. Skrzyński z Hartów. A. Melbechowski z Hory- 
hlad. Wł. Ustrzycki z Czelatye. 


Hotel F'rancuski. Br. Chmielewski z Wołynia. 


Í 


L. 


| ski z Borszezowa. Dr. H. Jasiński z Tarnopola. J. Stein 
i z Berna. E. Kubicki z Kamionki. F. Mollitz z Wiednia. J. 
; Grünwald z Bełzea. 

í Hotel Angielski, F. Stanek z Wiszenki. Z. Dabrowski 
| ze Szezepiatyna. T. Ponikło z Żółkwi J. Dawidowicz z Tar- 
' nopola. J. Szymański z Kałusza. 8. Librowiez z Krakowa. 


| ESETERE TIRPAN ROE A REN OO RA 
NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Spólnika do budowy hotelu 


pierwszorzędnego we Lwowie — poszukuje 


Emil Bertemilian Brajer, Lwów. 


Biuro adwokata 


Dr. Ludomira Lewandowskiego 
w Gródku pod Lwowem 27 
w domu p. Papierkowskiego obok c. k. sądu. 
enaa 


; Nowy zakład kępelowy św. Anuy È 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzm. 


Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 
U "EFECT PEJCWTEWEWEWEW WWW WWW 2 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturaluej wielkości — wykonywa 


Zakład 
fotograficzny 


374 
J. Hennera axaaŚci, 10. 


Główna wygrana złr. 150.000. 
Ciągnienie już 1. grudnia 1889. 


Losy państwowe z r. [864 


sprzedaje po kursie dziennym. 
Także PROMESY z tych losów do tego ciągnienia 


na cale losy po zir., 5— 
nu pół losy po złr. $*— 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA 
Prenumerata roczna na prowincji 1:80. 


= 

Do Lwowa przychodzą : de | 28 el 
ADKIRKOWA | .—dualtn. £ 403| 8:50| 9°23 | 7:16 
Z Podwoloczysk 2:20 3'15|*| 7°00 


3:08, 
8 05 


Z Podwołoczysk: na Podzamcze . 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja a 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 
i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa 
Www... fa. 
Z Bełzca (Tomaszowa) 


10 — sE 6:22 
2— 

6:55 

3:36 

8:26 


12:08) 
5:41 
Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . . . . . . . 
Do Podwołoczysk 


228/420! 7:20 | 8-30 
4:11 9-52|-=/10-85 


Do Podwołoczysk z Podzamcza | 422) 7:— |1023 k 11:05 
Do Suczawy, Czerniowieę,y Sta- ` 
nisławowa i Husiatyfa . . |9'16/10'1$ 
Do Stanisławowa, Czerniowiee i 
SOW © 6 METAR 4:25 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, Chyrowa i Suchej . . 8:45 
Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne- 
go i Suchej . . . . . . 10:20 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . 6 og 5°50 
Do Bełzca (Tomaszowa) . . . 8-08 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 


11775. Galic. oblig. idemn. 10450. Akcje kolei | POTe nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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| Magazyn 


Nakładem drukarni Pillera i Spółki we Lwowie 
wyszedł 


KALENDARZ 
Haliczanin i Noworocznik  Szczntka 


na rok 1890 


|ałueliaczów wszechniey, rygorozantów i aus- panen agronem, z długoletnią prak- i 
F a RA ~ l lkultantów wyzn. mojż. we Lwowie podajejtyką na większych obszarach, apeja w 
BS: mał sA JARRE | do publicznej wiadomości, że przeniósł swejuprawie kartofli na wielką skalę, peszukuje 
i Elazoty Naródli= w bióro informacyjne do Rynku 1. 42. II. piętro. 2 wiosną 1890 odpowiedniego zajęcia; przy- 
cji „Gazety | Dziękując za dotychczasowe względy tem dodaje, że a własnej woli opuszcza z 
=== publiczności. uprasza Wydział uprzejmie o przyszłą wiosną obeenie zajmowaną osadę, 
: dalsze, przyrzekając ze swej strony, že za-|Sdzie kilkoletnią pracą pozyskał sobie zu- 
1030 8 k ł f: d wsze "polecać będzie najsumienniejszych i|pełne uznanie swego pracodawcy. Informa- 
najzdolniejszych kolegów czy to na lekcję ijcji poufnej udzieli z grzeczności dotycheza- 
guwernerki tak w mieście jak i na prowin-|sowy tegoż pryncypał Wielmożny Alfred 


lamp błyskawicznych cji, ezy też na mundantury i koncypientury|Münter w Waniowie peczta Bełz, a świa- 


Towarów bławatnych i Płócien 


i : i i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 1 pp. adwokatów i notarjuszów.“ AGE, razie w odpisie przesłane być 
Główny skład 1 ekspedycja © Adresować należy : owarzystwo rygo-|M05% 46: oszenia przyjmuje: Zarząd eko- 
y pedy GW ch . |rozantów w Rynku |. 42, ustnie zaś poro-|nemiczny w Wanlowie poszta gols 
Í w drukarni Pillera i Spółki. a erq Ń punia się mf 34 codziennie między 2-gą 
Również nabyć można kalendarze kieszonkowe i ścienne. al LOW da das 
we Lwowie, rynek 1. 32. ; = <= że 
| g 
otrzymał już na sezon zimowy M z = j Ę Heneberg's 
s a B LJ a B 3 ~e] 5 Ś| 
PCE o * 66 
najmodniejsze materje wełniane EE MARIE 8 mi „MONOPOLSEIDE | 
we wszystkich możliwych gatunkach. nezenniea Wortha. A, TJ Ek ist das Beste ! 
NAUKA KROJU damskiego — kwi Ag 
ir mm a | 


BĘ" ułatwionym sposobem "YE 
według najnowszego systemu pa yskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, sodziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żwudnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 
wego i miary eentymetrowej. 


Oai kurs kosztuje 10 zir. 
Zapisywaó się można codziennie, — Wpisowe 2 złr. 


FORKY PAPIEROWE na suknie, zarzutki, okry- 
cia, ubranka dla dcieci itd. w eanie od 30 st. do 8 zł. 


Ulica Akademicka I. 12, parter. 


1058 

Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
gjene 852 

przedpłatą i ogłoszenia 


pe oryginalnych cenach redakcyjnych de 
wszystkich dzienników całego świata. 


Ekonom 


w młodym wieku, teoretycznie I praktyoznle 
wykształcony, z 8-letnią praktyką Tr 
gosp. Szlaska pruskiego i W. Ks. Poznań- 
skiego z dobremi świadectwami, poszukuje 
jedynie dla odmiany miejsca. Łaskawe ofer- 
ty uprasza pod „L. Q, poste rest. Sanok“. 


IW © un 7 y R a» ww” 
najlepszy złr. 15, Palto zimowe złr. 17, Spodnie cie- 
płe złr. 4, Surdut wizytowy złr. 13. 


Heilman Kohn & Synowie w Wiedniu 


SKŁADY; Lwów Teatralna 1, Kraków Grodzka 9, Czerniowce Rynek, 
Opawa Wyższy Rynek, Bielsk ulica główna, tudzież 
Przemyśl, Tarnow, Pilzno. 938 


ice ""—narztsu learn a mi wait 
ORKI JAN IHNATOWICZ 


Ulica Akademicka |. 12, 
gl 'I rq ofamopeyy VA 


ZE 
Dla Cukierników, Hoteli, Aptek | dla 
każdego gospodarstwa. 


Na wiedeńskiej wystawie pszezół w roku 
1882 adszezególniony, niezrównany 


MIÓD RÓŻANY 


w blassankach pe 5 kile, za kilo et. 50, 
blazzanka ct, 80 za gotówkę lub za zalieską 
GEORG DOLENEO 160 

Handel miodu Lublana (Laibach). 


W drakarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia dla mężezyzn pod tytułem : 


ab IFE HE NH CO W WM 


czyli 
„Powinność eodzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelite. 


S 


z za egzemplarz broszurowany Taaa Rg Dla pszezżelarzy, kupeów i piernikar 
wybór na zimę. poleca Cena: i. „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „ miód do pok ywienia pisosół  (Fltterz 
à : n  wwafian z klamra 2 „ 50 n henig und Glatthonig) w faseoskach po 


wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własności 
dobre 1oma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


ot. 60, w skrzyneczkach po 40 i 20 najtaniej. 
a ZONA 


Zasada: 


i tanie! 
7 Mydło de geleni: bredy 25 et. |IMydłe gllcerynewe przeźroczyste, zawiera 
— i A a g A | 780, oyato] glloeryay, smakomieio wpły Maszyny i narzędzia rolmicze 1000 sztuk 
Buciki dla panow : Buciki dla pań: Mydło kokosowe, białe de rąk 10 i 20 ot. | wa na naskórek 30, najnowszej i najtrwalszej konstrukcji sprzedaje na raty, oraz przyjmuje kde ą repe- 
Za iłów Grquf P: Ap, r > Mydło palmowe, żółte 6, 12, I8 i 30 et. |Mydło glioerynowe płynne, we = je. ME rację po najtańszych cenach. 715 zdskomityeh TUNA 
e skóry Croute. . . . . złr. 3:25 | Ze skóry Croute . . . .złr.3i So Mydło grysikowe, wyśmlenito do twarsy i| eosyszoza skórę od rysaeay, liszajów, T ORLE WIcCzZ VWĆÓWY hyg ye 46 cygaretowych 
n n» cielęcej, gładkie n n»  gemzowej . . . „ 360i rąk U trądzirów, flaszka 4 LEON ulica zby ao Bapisky l. 81. „hygienicznych* od 1 zir, 20 et., 
i okładane złr. 4:50, 475i5— | „ „  kidowej . 4515 ydłe__żóftkowe, wydelikaes, nygtnóm ijMydio plaskowe, de mela rąk, 15 125 ot, AN zla G2ac0 EF dziosiącia 
awg EA dą okłady zł. 51550] u n hamburak. złr. 8:20, 3:60 i 6:50 znakemioie oozyszoza skórę 30 et. Mydło tymulewe znakomieie 0czyszesa ské- ozdobnych pudełkach. 
Hai z urskiej podwójne | Sukienna na flanelce, okładane T0- Mydio ziołowe, zaa i = się por 2g-| rę ed wszelkich wyrzutów et. Wysyła za pobraniem do wszystkich 
Suki po skad zły. 4'25 i 525|  Byjskim lakierem złr. 425, 450 i 5 zzezonie soku roślin Arematyczno-żywi- IMydło karkolowe, barize korzystnie myć i Stacji poosło wyd 
sdwó okładano na fianelee o Futrzane . . - «Hr. T50 cznych, saakomite 25 ot. ręce, twarz, a aawat sela ciate w osavie i 
5 wójnych podeszwach złr. 4'80 Naiwi ks % bór obuwia Mydło piźmowo, posiada bardzo przyjemnyj epidemji, eciem oehroatzuia sig od za j | KRAJOWA FABRYKA 
ukienne pry rosyjskim lakie- JwIię y y piżmowy sapack 30 e kaionia 20 ot. 
gom i poi mények podeszwach dla dzieci, dziewcząt i chłopców. Mydło paozulowo r ol woni Í jest| Mydło slarkowo, z wiolkiem powodzeniem EE TUTEK CYG ARETOWY CH 
Wytskie RY z albiowacii EE g 0 BUTY z cholewami dla shłopeśw RWE m ortasi wiago, TITS R 42 snissozonia, ETAR 4 W aaa 
o różane, najprzedniejsze © sze e redzaji wyrzu na skó- 
" „ do podróży złr. 650 i 8 od złr, 2:20 do 580 Wydłe z igieł AJ przyjemne w| rse BE splayn akcyjnego Banku Hipotecznego J W NIENOJOWSKIEGO 
WIELKI SKŁAD MESZTÓW i BUCIKÓW FILOOWYCH użysiu, skuteosnie sohrania skórą od |Mydte benzsosowe, bardse korzystnie me R i aariedkio ań 
po cenach najniższych, od 95 et. wyżej, liszajów í jary 30 ot. kére nada 519 de urualęcia wyrsutów | puj > ) 1033 LWÓW 
Deborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańsze ceny stało wytłeczone na Pi Bresóć | dliktas ii AD at. rę, n *| skórnysk 25 ot. wszystkie efekla i monety i 
pedeszwie. — Zamówienia z prowincji uskutecania się odwrotną peecztą. Nydie fiekowo , prsyjemnoj weni 85 ot. jMydłe kamforowe, uśmierza świędzonie i ulica Teatralma 3, 
f 


pod warunkami najprzystępniojszemi 


B', LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5°, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipea 1868 (Bs m. P. XXXVIII. N. 98.) 
i najw. pest. s dnia 17. grudnia 1871. megą być użyte de lokowania 
kapitałów fanduszewyeh, pnpilarnyeh, kaneyj małłośsiieh wojskowych, 
na kansa i wadja, są w tym kaatorze fe nabyoin. 

szystkie peloconia a prowineji wykennją się beszwłecznio po 
kursie dsiesij a) kox doliezonia prowicji. 915 


ty i ezer- 
Filie: Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9; Brzeżany, Brody, Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia pieezenio i peram mł y 


Drehobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani - t wraea świeżońć 
aani, Si TEN, TONT , "1. Pig PAM; warzy przywraea świeżo Mydło „miedowe, | de tia toión ih rąk. 
Mydło hygioniozne przetłuszosone, nadzwy” g gło mieazozańskle, znakomite 10 ot. 


EE aa: z sd Wi Mydło smełowo, zawiera 40*/, ozystej smo- 


, uł ię de wydelik ły (dsiegoiu) usawa pryszeze, liszaje. 
pos i y mylenie Sr ER tw afag: T wszelkie wysypki skórne, peesnle nóg i 


kach W łupież na głowie 30 ot. 

Mydło A a białe, laire pieonjące'Mydio-smotowo-giloerynowe, miękesy i e- 
wybornie oczyszesa skórę i ehroni od wd skórę od liszajów, trądzików i 
pryszczenia się 30 et. t. p, kawałek 30 et. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kepernika l. 3. 


Płyn odmladsający wlosy 994 li ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice I. 20. W Czer- 
nioweach Rynek 1. 2, oras we wssystkich pierwszorsędnych sklepach 


OTTON FRANZ | 81 ś aptekach. 


(naprzetiw katedry) 
BG Opakowanie gratis. “ai 


Przy 6000 koszta transportu po- 
nosi fabryka. 


w doborowych 
gatunkach pole- 
cam najtaniej i 


rozsełam franco 
w woreczkach 4 -kilowych 
Santos żółta Reż: SZ . a 8— 


i 3 919 Domingo blada 0 “a 840 

Wiedeń VIL, Mariahilferstrasse 38, VST TO E X "TT E: FE dn S Prana MORT WOLE 

zna pierwetny kelor Paii włosem. „PURITAS nie jest żadną farba Kaba la barian m | wj ję 
tylke płyn w rodzaju mleka, posiadający własneść odmładzunia włosów i nadawania im | Ceylon plantacyjna drobna . . p 10:40 
J h gruboziarnista „ 10-80 


perłowa . . „ 10-80 
Jawa złotawa aromatyczna . . „ 10:80 
Moka arabska silna . . . » 10:80 
St. Jago zieloną najprzedniejsza » 11-20 


HANDEL m | 
Imperial . . . 


St. Markiewicza 
Beuebong w oryginalu, paczkach 
0h e N: we Lwowie, w Rynku I. 42. 


ciast angielskich do herbaty . a a 


LYŁURÓSER Hz 
za || MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


peleoa 

BINOKLE TEATRALNE | 
Tylko prawdziwe, 

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 


szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 
słoniowej kości i skórką obciągane, 
binokle wajskowe z kompasami, dalekowidze, perspektywy póki. UP Ari Aos 
do polowania, okulary, awikiery, lornetki, barametry wota- GAT pr TOea ygd, prosz- 
lowa, twrimometry, stereoskopy 4 obrazami, paateskopy, la- BP ków. przecim najuporesywszym elozplenionók ałątka 
tarnie magiczna., elektryczae i parowe koleje , maszynki spodaich oięści ciałe, przeciw kurczom żo qdka, 
elektryczne ze stałym i przerwanym prądem zafegmieniu, zgadze, przeciw sda W 
troby, kongestjom a- 
w największym wyborze I po najtańszych cenach. e malio R Waal tszym choda kobiecym, spo- 
Wszelkie reparacjs uskutecsnia najtaniej. wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie, 


Zamówienia s prowincji załatwia odwrotną poczt g. 
MĘ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "ŒE 


Adres: J. NEUHÓFFR, nadworny optyk: 
w Czerniowcach w Rynku. Cona reapieczętowauege eryelnalnego wudoełka 1 złr. waluty austr. 


we Lwowie 


poleca 


Świeży transport chińsko- "rosyjskiej herbaty 
h kilo a © 46 .. JEM 2 
3 aas W Moskau . . 7% 


Składy we LWOWIE: w aptece Pietra Mikolascha i Zugianiia Ruckora. 
W KRAKOWIE: Konst. Wióniewski, apt. ped św. Florjanem i F. Steckmar KD 


deedeedee keked 
Jadan 2 większych zakładów ubezpieczeń na życie 


poszukuje 


zdelnmych ajentów we Lwowie 


i zastępców w miastach powiatowych. 


Pierwszeństwo na zastępców powiatowych mają oseby mogące 
złożyć kaucję lub perękę. 
Zgłoszenia pisemne pod znakiem : 1053 


„Ubezpieczenie na życie“ poste restante Lwów. 


W ZErniOWcach 


LJ 
LJ 
n 
s 
” 


REGENERATOR WŁOSÓW, 
POWSZECHNIE UZNANY 


Pani S. A. ALLEN 


przywraca włósom siwym, szpakowatym i spłowialym koler, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńcza, Odnawia ich 
żywotność, siłę i dzielność porostu, Spędza 'lupież w krótkim 
czasie.  Jestto preparat niemający równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 
i nasładownictwa. 


Kin jaki pesiadały dawniej. Włosy rude zmieniają się na ciemne blend lub brunatne. 
Flaszka „PURITASŚĆ kosztuje alr. X. 


Fabryka : g2 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; BUGU 
w Londynie i w Nowym Jorku, - AEN : | FENETT"WĘS SĘ TETE kawa. W ( E | "ME „ 7 
We Lwowie w aptekach P. Mikolascha, „ Wewiśrskiego, Zygm. W dk {Í i n y k | M ila 
Ruckerai w Arch R mó perfum. 520 i tó both pońdi ptspdtdik pbó deetiietthttikitkektiihy 9 0 a I a G U S a | S 0 0 
e 0000000000000000000099 M dd dd a kdtekchedni kaj © 6 
j ; +4. Jako weieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i "STH bolu 
Na sezon szkolny I glowy, uszów í k¢bów; w formie ekładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody, Wewnątrz 
znięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


„ŁOWIEO* 


Organ galic. Towarzystwa łowieckiego sk M Olel tran M. Kroln & C -Un (w Noma. z ZAŃE 
pismo poświęcone sprawom myśllwstwa | ochreny zwierząt łownych ; e owy n omp. kich w handlu znajdujących się gatun- 
wychedzące we Lwewie, rozpocznie z 1. atyeania 1690. i ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


irendi rojgawagoplai nienia, Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


W reosnikach PR ki zamieścił je, bardzo eenne 
prace pierwszerzędnych snawoów myśliwstwa i miłeśaików Uprasza się P. T. Publiczności wyrąźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 


przyredy. Oprócz tege utrsymuje pernis kronikę myśliwską | 


912 Fleszua g dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda fiaszka zaopatrzona jest w podpis i zaak oohrenay Mella, 


SKŁAD PAPIERU 
1 
PRZYBORÓW SZKOLNY0CH 


ANTONIEGO GAWLOWSKIEGO 


ulica Batorego l. 14 dw eee, 5 łowów i t. p. dr. x lot które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
E nLowiec“ wychodzi raz na miesiąc w zeszytach dwuarku- Și SKŁADY we LWOWIE: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białe 
(naprzeciw oes. król. sądu krajowego) szowyeh wielkiego fermatu i kevztuje reeznie © złr. esyli 19 Erich Keler w w Brodach: M. Kulak, W A andzaberi apii w Batiaczi: PR Joal R Rapp apt.; M a k 
poleca marek, 12 fr. 15 r. s. dla Królestwa Polskiego i Resji. — (M! J. Schnirch, O. Alth apt; w Czortkowie: Ludwik Noss spi ; w Drohobyczu: T. Partykiowicz; w Górahomorat 
a 


Przyjmuje egteszenia tyczące się spraw myśliwskich sa opłatą 
10 et. ed wiersza. 
Adros Redakcji i Administracji: Lwów, ulica TeatralnaćNr 18- 


A. Botezat apt.; w Husiatynie: W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt. ; w Kamioneo Strum.: 
C. Pilewski apt.; w a Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w Krakowie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. ; 
w Nowym Sącza: Filipek, R. etz apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyśla : F. Nahlik apt.; 
w Przoworsku: el Świtalski apt; w Rzeszowie: A. Karpiński eh J. Seheittor & 00. ; ; w Samborze: J. Aloksie- 
wicz apt., ©. Maresch apt.: w Sokalu: E. Wysoczański apt.; w Staalsławowie : E. Strzemecki apt,; w Tarnopela: 
l E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: W. Miildner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski. apt. 


w wielkim wyborze Zeszyty ed 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 

papier libra 6 ct. I wyżej, relsbrety, apier rysunkowy, farby, 

piórniki, kałamarzy, notatki, pióra a MaLSTKI Kuhna, ołówki itp. | 
przybory szkolne. 


Na sezon szkolny 


Kujoyzs U0%08 N 


Na sezon szkolny | 500000000000000000000000 aney 9 
Wydawca i odpowiedzialnyśredaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej, ET WWE TOT WK RTW OWETWY 


